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Przeł załatwieniem kontiktu litewsko-pol. w Genewie 


Poważne widoki, że porozumienie będzie osiągnie 


Przed rozprawą. 


Wybory zostaly rozpisane. — W ściśle 
określonych terminach stanie się zadość 
formalnościom poprzedzającym akt wybor- 
ezy w dniach 4 i 11 marca. Te dwie daty 
przejdą do historji Polski. jako daty brze- 
mienne w daleko sięgające następstwa. Doj- 
rzałość obywatelska szerokich mas ludo- 
wych zostanie poddana próbie. Do głosu 
przyjdą nareszcie po pięciu latach wyborcy 
którzy w długim tvm okresie byli niemyini 
świadkami wielkich wydarzeń. dokonywu- 
jących sie często zgodnic a częściej wbrew 
ich woli. Oni zadecydują o tem. czy kraj 
nasz wyjdzić nareszcie na gościniec wio- 
dący szlakiemr demokracji i poszanowania 
praw pracy ku rozbudowie gospodarczej i 
i ufrwaleniu wolności obywatelskich. 

Nie chcemy wierzyć. ażeby wynik wy- 
borów oddał ster skołalanej nawy państwo- 
wej w ręce zdecydowanych reakcjonistów 
lub niedojrzałych eksperymentatorów Nie 
wolno dopuścić, ażeby utrwalał się okres 
ivmczasowości lak zgubnej dla wszystkich 
naszych poczynań i zamiarów. Masy ludo- 
we przechodzą z dobrym skutkiem lekcje 
poglądowej rzetelnej klasowej polityki. a 


w Polsce było wiele sposobności. aże- 
by się uczyć na jaskrawych przykładach i 
na to. ażeby nauka nie poszła w las. Jeśli 


okres wybonczy i sam akt wybierania przed 
stawicieli nie będzie gwalcony przez samo- 
wolẹ administracji i nadmierny nacisk i 
korupcje hjen wyborczych. to przyszła re- 
prezentacja narodu będzie o wiele wierniej- 
szą i radykalniejszą od tej. która pożegnała 
się ostatnio z mandatami i z wpływami, 
niezawsze dobrze użytkowanymi. 

Nie należy tylko lekceważyć akcji przy- 
volowawczej. Trzeba budzić śpiących i krze 
pić ospałych. Dla nas. dla obozu pracy 
walka z przeciwnikami nie będzie lekka. 
ami łatwa. Robotnik w Polsce nie dvspo- 
nuje w dostalecznej mierze środkami mate- 
rjalnymi. a poczucie klasowej solidarności 
znajduje się wciąż jeszcze w stadjum roz- 
woju. Trzeba trzeźwo oceniać sytuację i 
pamiętać. że obóz zjednoczonej reakcji rzu- 
ci wszystko na szale. ażeby z batalji wybor- 
czej wynieść największe sukcesy. ( dla nich 
będzie to walka decydująca. I oni mają 
ważne Sprawy do przegrania lub wygra- 
mia. Ukrócenie praw wobotniczych. likwi- 
dacja reformy wolnej, wszechwładza kleru a 
w perspektywie monanchja. szambelanie, 
przywileje i ordery. Rejestr tych postula- 
tów jest równie pokażny jak i niebezpie- 
czny. Dla realizacji swojego programu nie 
poskąpią miljonów. 


| blikowany w 


Konferencja min. Zaleskiego z Litwinowem i Stresemannem. 


GENEWA, 6. grudnia. (AW). W czasie konferen- 
qi wczorajszej, którą odbył min. Zaleski z Litwi- 
nowem omawiano całokształt stosunków dypłomatycz 
nych Polski z Sowietami, w szazególności zaś, poru- 
szono sprawę przyśpieszenia rokowań o pakt nie- 
agresji, oraz możliwość rozwoju normaltych stosunków 
handlowych. 

GENEWA, 6. grudnia. (AW) W trakcie wczoraj- 
szych konferencyj. min. Zaleskiego ze Stresemannem 
podkreślono z obu stron potrzebę ustalenia na te- 
renie Ligi Nar. normalnych stosunków dla Wschodu 
i Europy. Poruszono również pr westję rokowań o 
traktat handlowy polsko ~ nietmitcki, stwierdzając z 
zadowoleniem, iż obecnic pertraktdtje znajdują się 
w 


fazie pomyślnej. 


EBisk upi 


WARSZAWA, 6. grudnia. (Tel. wi). 
„Warszawska Gazeta Por,', „Rzeczpospolita i „War- 
szawianka" zamieściły list pastersai biskupów, pod- 
pisany przez kardynała Kakowskiego, kard. Hlonda, 
arcyb. Teodorowicza, biskupa Wałęgę i innych hi- 
skupów duyjecezjalnych. To samo, że list został opu- 
wymienionych pismach nadaje mu okre- 
śloną markę polituczną. 

Tezy programowe, są w liście ujęte ogólnikowo. 


Dzisiejsza 


BERLIN, 6. grudnia. (Pat.), Genewski korespon- 
deat „Vorwärtsu“ donosi z Genewy, że po rozmowie 
ministra Stresemanna z ministrem Zaleskim osiąginię= 
tą została całkowita jednomyślność pomiędzy Niem- 
cami, Francją, Anglją i Polską co do kwestji załat- 
wienia konfliktu polska - litewskiego. Komisja zlożo- 
na z Stresemarna. Brianda i Chamberlaina ma opra- 
cować odpowiednie propozycje. Jedyną przeszkodą, jak 
stwierdza korespondent „Vorwóśrtsu' jest Waldema- 
ras. Sprawił ou na wszystkich którzy z pim pertrak- 
towafi jaknajbardziej niekorzystae wrażenie. Odrzu- 
ca on bowiem kategorycznie żądanie zniesienia stanu 
wojennego pomiędzy Polską a Litwą. 


a wybory. 


List pasterski. 


Wysnnięto hasło zmiany konstytucji w kierunku wzmoc- 
nienia ustroju, walki z komunizmem, praw i wolności 
kościoła, nierozerwalności małżeństw i t. d. 

Natomiast wskazanie taktycznie nie budzi wątpli- 
wości. Jest to wezwanie do jednolitego frontu wszyst- 
kich grup uznających się za szczerze katolickie. Innemi 
słowy wezwanie do wspólnej listy prawicy nacjonali- 
stycznej i konserwatystów. 


Wielkie redukcje praey w przemyśle włókienniczym. 


ŁODŹ 6 12 (AW). Wobec pogorszenia się 
sytuacji w przemyśle wlókienniczym największe w 
Polsce zakłady przemysłu włókienniczego Schei- 


blera i Grohmana zredukowały pracę do 5 dni 


w tygodniu. Przyczyną tego kroku nadprodukcja -— 
i zmniejszenie się eksportu i zapotrzebowania w 
kraju. i 


AJieakcyjnym zamierzeniom przyjdzie w 


sukurs klerykalna obluda i nacjonalisty- 
czna demagogja. Te jaskółki wyborcze po- 
jawiły się już na naszym horyzoncie. Rów- 
nocześnie z wozpisaniem wyborów. biskupi 
katoliccy wydali orędzie z wyrażnemi wska- 
zówkami wyborczemi. Odsądzają od czci i 
wiary tych wszystkich. którzy dążą do uno- 
wocześnienia Polski i nawołują do nowej 
krucjaty o obronę rzekomo zagrożonej re- 
ligji. Zgłaszują się z gotowością palronowa- 
nia nowej Chjenie. 

Na tę mobilizację trzeba odpowiedzieć 
poruszeniem robotniczych szeregów. Mobi- 
lizacja i' jedność naszych sił, zwycięstwo 
za wszelką cenę. oto nasze hasła. Idziemy 
z niemi do decydującej rozprawy. 


UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY. 


WILNO, 6. grudnia. (AW). Policja aresztowała tu 
niejakiego Jermałaja, jednego z najniebezpieczniejszych 
bandytów, który działał ostatnio łącznie z bandą „Ry- 
sia“ w województwie święciańskiem. 


WALKA Z BANDA OPRYSZKÓW W CEGIELNI. 


WARSZAWA, 6. grudnia. (AW). Ostatniej nocy od- 
była się na terenie powiatu warszawskiego generalna 
obława, w czasie której polrcja zatrzymała przeszło 60 
osób podejrzanych o udział w różnych napadach i 
rabunkach. Kulminacyjnym punktem obławy było oto- 
czenie szajki opryszków w lochach cegielni pod Oża- 
rowem. Bandyci usiłowali stoczyć walkę z policją jed- 
nakże kilka bomb łzawiących wrzuconych do lochu zmu 
siło ich do poddania. 
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Spieszcie zobaczyć najnowszy film ze 
LA ROQUEM p.t. 


„DZIENNIE LUDOWY 
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Szereg pomysiowych epizodów nadzwyczaj oryginalnych wzbudza największe zainteresowanie. 


Ponadto 8 aktowa 
komedja p. t. 


„Fałszywy Książę” 


Wesoła przygeda Amerykanina, który przez 
pomyłkę został podejmowany jako książę. 


Konsekwencje pożyczki i planu stabilizacy jnego. 


Z punktu widzenia pracowników państwowych naj- 
bardziej interesujące są trzy zagadnienia: jak się pro- 
gram ijospodarczy, związany z pożyczką i planem 
stabilizacyjnym. odbije na budżecie państwowym, na 
cenach i kosztacii utrzyniania oraz ną placach. 

Zaciągnięta pożyczka zwiększy na szereg lat (od 
10 do 20) poważnie obciążenie budżetu państwo- 
wego. 

W prelłimiaaczu budżetowym na 1928 29, jest po- 
stawiona suma na zobowiązania pożyczkowe przeszło 
200 milionów zl., wyższą niż w budżecie na r. 
1927 28 (wzrost o 42 proc.) poniewaó zaś równocześ- 
nie plan stabilizacyjny zawiera zobowiązanie do uzy- 
skania w bieżącym i następnym roku budżetowym 
istotnej podwyżki odbić się musi ujemnie ma pła- 
cach pracowników państwowych, o ile wpływy nie 
zostaną podwyższone. 

W bieżącym roku budżetowym, jeżeli rząd ograni- 
czy się do przyznanego już dodatku na płace prac. 
państw., do 80 miljonów zł, - nadwyżka wyniesie 
po zapłaceniu kosztów pożyczki w wysokości 40 mi- 
ljonów złotych przypuszczalnie około 150 mil. zł. Aby 
więc uzyskać poważną podstawę do podniesienia płac 
należy dążyć do zwiększenia dochodów państwowych. 
Do tego celu może prowadzić zapowiedziana w pla- 
nie stabilizacyjnym reforma systemu podatkowego. Czy 
jednak taki będzie jej charakter, nie wiadomo. 


Z ostatniej enuncjacji p. wicepremiera Bartla, w 
sprawie dochodów państwowych w związku z pła- 
cami prac. państw. można wnosić, że rząd nie u- 
waża, aby obecnie był moment odpowiedni do zna- 
czniejzzego zwiększenia dochodów państw. 
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Z Jsatru Wi elkiego. 


„Dla szczęścia” 
dramat w 3 aktach ST. PRZYBYSZEWSKIEGO. 


, 

Dramaty Przybyszewskiego przeżyły się 
już dawno. należą do zmumifikowanej lite- 
ratury. Jest to los wszystkich szkół. tworzo- 
nych ad usum sztuki, wszystkich proble- 
mów. wykoncypowanych przez genjalne na- 
wet jednostki. stawiające indywidualność 
własną jako punkt wyjścia czy jako ośro- 
dek. z którego się ocenia makrokosmos. — 
Stają się nieaklualne. niemodne; najorygi- 
nalniejszeteorje i hasła wietrzeją w wiewic 
tego życia. brzemiennego coraz nowymi za- 
rodkami. coraz warlościowszą essencją. 

Czasy ostatnie. olbrzymi kataklizm dzie 
jowy. który wydobył na jaw nowe pełniej- 
sze wartości bylu, pogłębiły i rozszerzyły 
masz Światopogląd. Dlatego potężna twór- 
czość, Żeromskiego. Reymonta Kasprowicza 
już dawno zasunęła w cień Przybyszew- 
skiego; jeszcze żyjący — był już marlwy 
dła współczesnego pokolenia. Trzeźwemu. 
wpatrzonemu w nieobeszłą, groźną jaźń 
istnienia oku problemy i nastroje „nagich 
dusz“. ich czarne msze i pseudosataniczne 
porywy wydają się czems błahostkowo - 
qaaiwnem. czemś co zatrąca kabotynizmem. 
Obecnie mamy taką olbrzymią. tak różno- 
rodna. tak zróżniczkowaną sferę czuc i 
myśii. że w nich giną bez reszty echa lite- 
rackich i artystyczno- filozoficznych moty- 
wów z przed ćwierćwiecza. 

Nie umniejsza lo znaczenia Przyby - 
szewskiego w historji literatury. której al- 
mosterę przewietrzył prądem świeżym. wy- 
bijając okno na Europę. Świetny. orygi- 
nalny artysta będzie miał swoje zaszczytne 


Myśl p. wicepremiera można streścić w ten spo- 
sób: najpierw mależy spolęgować życie gospodarcze 
następnie będzie można podnieść dochody państwo- 
we i dopiero: wówczas mogą powstać warunki do 
rozwiązania problemu. urzędniczego. Na tej zasadzie 
oparta polityka gospodarcza rządu częściowo przy- 
czyniła się do podwojenia się w ciągu 1926 r. wkła- 
dów w barkach, kasach oszczędności i spółdziel- 
niacii (do wysokości 1 miljarda zł.) co niektórzy u- 
ważają za wystarczające do zaspokojenia potrzeb kre- 
dytu króikoierminowego, obrotowego, który może do- 
prowadzić do pełniejszego wykorzystania istniejących 


warsztalów pracy. 4 


„Obecnie rządowi będzie chodzić o stworzenie wa- 
runków przy pomocy kapitału zagranicznego — 
odhudowy kredytu długoiermiaowego i «woima za- 
stępowanie obcych kapitałów własnym. Ten plan nie 
może być kwestjonowany, jeżeli nie choe się dopro- 
wadzić do zubożenia kraju przez odpływ dochodów i 
majątku społecznego zagraniaę, i do zatraty miepodle- 
głości gospodarczej. 


NARESZCIE LIKWIDACJA NIEFORTUNNE! 
UMOWY 


WARSZAWA. 6. 12. (AW) Do Rzymu 
wyjechał dyr. Departamentu w Min. Skar- 
bu Starzyński i dyr. Monopolu Tytoniowe- 
go Kreutz. Wyjazdy te stoją w związku 
z ewenlualną likwidacją włoskiej pożyczki 
tytoniowej. | 


miejsce w Panlconie sztuki polskiej. Był 
chorążym nowych, mocnych haseł, wyzna- 
«cą absolutu szluki. którą nasycił swym 
wybilnym indywiduajizmem. Należy jednak 
stwierdzić, że za czasów młodości, gdy roz- 
pierał go żywioł życia. wydawało mu się 
że jest demonem. potem, potem. gdy osłabły 
skrzydła Lucifera.. odnalazł w sobie akt 
strzelisty katolickiej wiary. 

„Pla szczęścia” dzisiaj nuży właśnie ią 
przewlekłą nastrojowością. dla której kie- 
dyś był tak entuzjastycznie przyjmowany. 
A poza tem przeżył się (a właściwie może 
nigdy nie istniał) erotyzm tego stylu i te- 
go rodzaju. Stefan uwiódł Helę, a potem 
zakochał się w Oli! w której poprzednio 
kochał się nieszczęśliwie  Zdziarski. 
Zdżarski współczuje z opuszczoną Helą a 
równocześnie pragnie zemsty na Oli i Ste- 
Tanie. Więc zdzadza przed nim. że Ola by- 
ła już kochanką wielu, aby zatruć jego 
przyszłe szczęście. To mu się udaje: Stefan 
cierpi, Ola cierpi — a Hela się topi. 

IDramal zbudowany bardzo dobrze ze 
stopniowem polęgowaniem grozy. z coraz 
silniej zarysowującym się cieniem zbli- 
żającego się nieszczęścia. Strindbergowskie 
i Maeterlinckowskie metody wytwarzania 
nastroju przeprowadzone znakomicie. Ale 
jak zaznaczyłem wyżej — nastroje te już 
nie dla nas. nie dla naszych twardych ner- 
wów. które napinała stokroć potworniejsza, 
slokroć straszłiwsza rzeczywistość. 

I tego nie rozumiano przy reżyserowa- 
niu sztuki Przybyszewskiego. Widz dzisiej- 
szy niema już na tyle cierpliwości. by ca- 
łymi minutami patrzył na nieruchomo sie- 
dzącą. a potem minutami gestykulującą p. 
+adosiównę. Zamiast kopjować przedsla - 
wienia z przed dwudziestu kilku lal nale- 


| 
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Z drugiej jednak strony chodzić musi o to, aby oży- 
wianie życia gospodarczego przez pożyczki hie odbywai 
się kosztem zasadniczych potrzeb państw., kosztem 
warnuków życia, tężyzny moralnej i umysłowej pra- 
cowników prywatnych i państwowych, aby zapatrzenie 
się w jeden ceł, nie wywołało zbyt ujemnyc i nie- 
dających się latwo w przyszłości naprawić wyło- 
mów w ianych dziedzinach życia. 

Zachodzi poważna obawa, że prącownicy pań- 
stwowi padną ofiarą tej jednostronności. 

Sytuacja materjalna robotników, pracowników u- 
mysłowych, prywatnydh i państwowych pogorszyła się 
znacznie z końcem 1925 r. i w latach następnych, 
skutkiem upadku kursu |ziotego i postępując w ślad za 
tem wzrostom cen zarówno hurtowych, jak kosztów 
utrzymania. W obecnych warunkach, stworzonych no- 
wą reformę monetarną i pożyczką jest szereg czyu- 
ników, które działać mogą zarówno w kierunku wzro- 
btu, jad i spadkn cen. 

Wypadkowa zależność będzie w znacznej części oc 
sposobu zużytkowania pożyczek, od tego, czy dokona 
się obniżenia kosztów produkcji. 

Z zasadniczych składników kosztów produkcji pła- 
ce robotnicze wobec zbyt niskiego przez czas dłuższy 
poziomu, muszą ulegać podwyżce. Stopa procentowa 
wobec wysokiego oprocentowania kredytów zagra- 
nicznych i zainteresowaniu w ich ściąganiu obecnie 
do kraju, obniżać się będzie nieznacznie w miarę na- 
rastania własnych kapilałów. Pożyczki racjonalnie u- 
Żyte na rozwinięcie warsztatów pracy, na wależyte 
zorganizowanie handlu i środków komunikacyjnych 
mogą wpłynąć poważnie ma obniżenie się kosztów 
produkcji i zahamowanie wzrostu cem lub nawet ich 
zniżkę. Przypuszczalnie jednak nie prędko to mastąpi. 
Najbliższy okres przeto dla pracowników państw. nie 
przedstawia się różowo. StS: 


REKONWALESCENCJA J. SLIWINSKIEGO 


WARSZAWA. 6. 12. (AW). Wedle do 
nicsień z Bukaresztu pianista Józef Śliwiń- 
ski. który przechodził ciężkie zapalenie płuc 
przebywa jeszcze w sanatorjum otoczony 
troskliwą opieką poselstwa i kolonji pol- 
skiej. Stan zdrowia artysty w obecnej chyi- 
li nie budzi już ohaw. 


żało je zaklualizować. osobom dać krew lu- 
dzi dzisiejszych. kazać im chodzić i mówić 
bez makabrycznego patosu. Nadałoby to 
grze cechę naturalności, choć zatraciłby się 
historyczny charakter utworu. 

Ale to rzecz osobistego zapatrywania. 
podlegająca dyskusji. Gorzej było z narze- 
conym prawdopodobnie przez reżyserję to- 
nem gry. skutkiem czego w dalszych rze- 


, dach na widowni literalnie nic nie było 


słychać. Ten tragiczny szept. to nieszczę- 
śliwe młamlanie wypowiadanych partji dla 
rzekomego podtrzymania nastroju wywoły 
walo wprost przeciwny efekt: wzburzenie 
publiczności. nie mogącej za swe pieniądze 
śledzić toku akcji ze względu na to. że nic 
mogła słyszeć słów. wypowiadanych przez 
aktorów. W tem doprowadzaniu do pasji 
widzów celował — jeśli tak się można wy- 
razić — p. Frączkowski. przez dwa pierwsze 
akty zupełnie „niesłyszalny“. A szkoda. bo 
to artysta wytrawny. rolę, opracowaną 
przez siebie. przeprowadził konsekwentnie 
w myśl typu. który sobie stworzył. 

P. Ładosiówna płakała i rozpaczała 
z umiarem, cechującym zawsze tę utalento- 
waną artystkę. ostatnio z wyższego nakazu 
grywającą w nieodpowiednich rolach. Po- 
sągowo. może zbyt posągowo tragiczną by- 
la p. Zmijewska. cenny nabytek dla naszej 
sceny, posiadająca śliczny wygłos i klasy- 
czną wymowę mimiki i ruchów. P. Stra- 
chocki najwierniej trzymał się typu gry. o 
której wyżej mówiłem: był człowiekiem 
współczesnym, cierpiącym bez rozwierzgań 
modernistycznych. I bez przesady mogę grę 
jego nazwać znakomitą. 

Artur Ćwikowski. 
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Przedwyborcze 


WARSZAWA, 6. 12. (AW.) W dniach 
najbliższych oczekują tu ostatecznego sfi- 
nalizowania rokowań między PSL. Piastem, 
a stronnictwem Ch. D. w sprawie stworze- 
nia bloku wyborczego. Nie jest jeszcze zde- 
tydowane czy do bloku tego przystąpi rów- 
nież NPR prawica. 

WARSZAWA. 6. 12. (AW). Jak się do- 
wiądujemy toczą się obecnie rokowania 
między secesją PSL Piasta (pod przewod- 
nictwem J. Bojki) a Stronnictwem Kafol.- 


DZIENNIK LUDOWY” 


sojusze i pakty. 


Lud. o stworzenie wspólnej organizacji na 
okres wyborczy. Akcja obu ugrupowań stoi 
pod hasłem popierania rządu obecnego. — 
w szczególnosci zaś marsz. Piłsudskiego. 
WARSZAWA. 6. 12. (AW). Rokowania 
między Zw. Naprawy Rzpltej i Partją Pra- 
cy o stworzenie bloku gospodarczego. do 
którego weszliby również konserwatyści. 
nie wyłączając skrajnej prawicy. nie zosta- 
ły jeszcze ukończone. 


Kalendarzyk wyborczy. 


„Dziennik ustaw“ zamieszcza mastępujący kaien- 
darzy wyborczy, o terminach poszczególnych rzyn- 
ności wyborczych: 

13. grudnia 1927, 

Ośra najliczniejszych klubów poselskich przedsta- 
wi generalnemu komisarzowi wyborczemu ośrmiii człon- 
ków Państwowej Komisji wyborczej i tyluż jej za- 
stępców. 

15. grudnia 1927, 


Generalny komisarz wyborczy na wniosek pre- 
zesa właściwego Sądu apelacyjnego mianuje prze- 
wodniczących Okręgowych Komisji Wyborczych. Wo- 
jewodowie mianują po jednym członku Okręgowych 
Komisii wyborczych. 

Władza administracyjna l. instancji ogłasza we 
wszystkich gminach o ich podziale na obwody głoso- 
wania, o lokalach wyborazych i lokaląch urzędowania 
Obwodowych Komisji wyborczych, a jednocześnie o 
tem | ta władza zawiadamia, przewodniczącego O- 
kręgowej komisji wyborąqzej i Główny Urząd Statysty- 
czny. 

Główny Komisarz Wyborczy ogłasza w „Monitorze 
Polskim" o składzie osobowym i lokalu urzędowym 
Państwowej Komisji wyborczej, o miejscu, czasie, Spo.» 
sobie i ostatecznym terminie zgłaszania państwowych 
list wybctczycch. 


i7. grmdnia 1927, 


Glówny komisarz wyborczy ogłasza w wojewódz- 
kim dzienniku urzędowym nominację przewodniczą- 
cych Okręgowych Komisji Wybordzych i ich zastępców. 
Przewodniczący ogłasza nominację członków Okręgo- 
wych Komisji Wyborczych, przez siebie mianowanych. 

Rady miejskie, wzgl. zgromadzenia przełożonych 
gmin, dokonują wyboru członków okręgowych Ko- 
misji Wyborczych, o czem zawiadamia się Okręgowego 
Komisarza Wyborczego. b 


19. grodnia 1927, 


Przewodniczący Okręgowej Komisji Wyborczej o- 
głasza skład osobowy Komisji w wojewódzkim dzien- 
niku urzędowym. Okręgowa Komisja ogłasza we wszy- 
stkich pismach okręgu o dniu wyborów, o godzinach 
głosowania, liczbie posłów, którzy mają być z o- 
kręgu wybrani, miejscu, czasie, sposobie i ostatecznym 
terminie zgłaszania kandydatów i oświadczeniu o 
przyłączeniu listy okręgowej do listy państwowej o- 
raz o składzie i lokalu urzędowym Okręgowej Komisji 
Wyborczej. 

20. grndnia 1927. 

Rada gminna, wzą. zebranie sołtysów, wzgl, komi- 
sarz rządowy, wzgl. Wydział powiatowy mianuje lub 
wyznacza trzech członków Obwodowej Komisji Wy- 
borczej i tyluż zastępców. 

25. grudnia 1927, 

Naczelnicy gmin (prezydenci, burmistrze, wojta- 
wie) sporządzają dla każdej miejscowości spis wybor- 
ców w trzech egzemplarzach. 

26. grndnia 1927. 

Przewodniczący Okręgowej Komisji Wyborczej za- 
wiadamia neczelników gmin o składzie Obwodowych 
Komisji Wyborczych. 

1. stycznia 1928. 

Obwodowa Komisja Wybborcza przesyła jeden eg- 
zempłarz spisu wyborców Okręgowej Komisji Wy- 
borczej. 

2. stycznia. 

Obwodowa Komisja Wyborcza wykłada spisy wy- 

borców, do publicznego przeglądu. 


15. stycznia. 

Ostatni dzień wyłożerwia spisów wyborców do pu- 
blicznego przejrzenia, 

16. stycznia, 

Ostateczny termin do zgłaszania reklamacji do Ob- 
wodowych Komisji wyborczych przeciw pominięciu w 
spisie, lub wpisaniu kogokolwiek nieodpowiedniego. 

22. stycznia, 
Ostateczny termin do zgłaszania sprzeciwów od 
reklamacji o wykreśleniu ze spisu. 
24. stycznia, 
Zgłaszanie państwowych list kandydatów. 
26. stycznia. 

Obwodowe Komisje wyborcze przesyłają Okręgo- 
wym Komisjom Wyborczym dwa egzemplarze spisu 
wyborców. 

30. stycznia. 


Obwodowe Komisje Wyborcze przyjmują napły- 
wające sprzeciwy przeciw wykreślenin z Spisn wy- 
borców i przesyłają je dodatkowo do Okręgowych 
Komisji Wyborczych. 

1. lutego. 

Kandydaci z list państwowych składają na tę- 
ce przewodniczącego Państwowej“ Komisji Wyborczei 
oświadczenie o zgodzie na ubieganie się o mandaty. 

3. Intego. 

Główna Komisja Wyborcza ogłasza w „Monitorze 
Polskim“ państwową listę kandydatów. 

5. 

Okręgowc Komisje Wyborcze, przesyłają Obwo- 
dowym Komisjom Wyborczym dwa egzemplarze osta- 
tecznie zatwierdzonego spisu wyborców. Równocześnie 
trzecie egzemplarze spisu wyborców przesyłają wła- 
śctiwym naczelnikom gmin. i 

9. Intego. 

Przewodniczący Obwodowych Komisji Wybor- 
czych wykiadają ostatecznie zatwierdzone spisy wy- 
borców do publicznego przeglądu. 


lutego. 


11. intego, 

Kandydaci z list okręgowych składają na ręce prze- 
wodniczącego Okręgowej Komisji Wyborczej oświad- 
czenie o zgodzie ma ubieganie się o mandaty. 

Pełnomocnicy okręgowych list kandydatów skła- 
dają na ręce przewodniczącego Okręgowej Komisji 
Wyborczej oświadczenie o przyłączeniu list okręgo- 
wych do list państwowych. 

13. Intego. 

Ostatni dzień wyłożenia do pnblicznego prze- 
głądn ostatecznie zatwierdzonych spisów wyborców. 
2i. Intego, 

Qkręgowe Komisje Wyborcze dostarczają Obwodo- 
wym Komisjom Wyborczym afiszów z listami kan- 
dydatów celem rozplakatowania. 

4. marca. 

Głosowanie do sejmu. 

7. marca, 

Posiedzenie Okręgowych Komisji Wyborczych. ce- 
lem ustalenia wyniku wyborów do Sejmu. 

11. marca. 
Wybory de senatu. 
JĄ. marca, 

Posiedzenie Okręgowych Komisji Wyborczych, ce- 

lem ustalenia wyniku wyborów do senatu. 
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| Przegląd prasy. 


Rokowania polsko-niemieckie. 


„Kurjer Poranny“ w związku z obec- 
nem stadjum rokowań gospodarczych pol- 
sko-niem. twierdzi. iż: 

„Niemcy są obecnie zainteresowani, 
ze względu na swoje zamiary wobec pla- 
nu Davesa. w pacyfikacji stosunków go- 
spodarczych z Polską. Dążą oni niewąt- 
pliwie szczerze do zakończenia wojny cel- 
nej, ale mniej już im chodzi o zawarcie 
długotrwałego, normalnego traktatu han- 
dlowego i zupełnie nie są zainteresowani 
w pacyfikacji stosunków politycznych w 
Europie Wschodniej. ù 

! |* 
Przeciw krzywdzie społecznej. 


Gen. Roja ogłosił w „Robotniku* arty- 
kul o strasznej krzywdzie, dziejącej się in- 
walidom wojennym. M. in. autor robi naste- 
pujące uwagi: 

(jczyzna. to lud przy pracy i ziemia 
rdzennie polska, dorobek nasz moralny, 
i materjalny, dobry duch i słowo. Ale 
w Ojczyźnie rozsiada się coraz szerzej 
czynnik poganiaczy ludzi na rzeź i kierat. 

Fałszerze myśli i sumień śmią wma- 
wiać w naród. że ten „ich“ (bo dla nich; 
układ społeczny — to przedewszystkiem 
i właśnie Ojczyzna. 

Czasu wojny krzyczy ta kompania za 
plecami żołnierzy: „Ludu, ratujcie nas 
— Ojczyznę”, gdy strach minie — wra- 
caj człeku do kieratu, choćby bez nogi. 

Kawał ziemi cudzej i narodu niepol- 
skiego zagarnąć — to „ojczyzna“. Wypa- 
czanie natomiast uczuć i myśli narodu 
dla cełów ojczyźnianego wyzysku, tysiące 
niecdokarmionych dzieci po zwycięskiej 
wojnie. zamorzone rodziny inwalidów, to 
nie Ojczyzna. 

Następnie gen. Roja, omawiając niedolę 
iuwalidów i obojętność państwa wobec 
nich wysuwa szereg postulatów inwalidów. 
poczem kończy artykuł w następujących 
słowach: 

Nieznanemu Żołnierzowi głośne parady 
urządzamy na grobie w Stolicy. a żywym 
bohaterom. co więcej — rodzinom po tych 
„nieznanych właśnie, odmawia się pra- 
wa do egzystencji, ze względu na „prze- 
dawnienie“ należytości. Szczęśliwym ren- 
cislom daje: się zaopatrzenie głodowe, 
czasem datek „z laski“ (termin demokra- 
tyczny. zwiaszcza w slosunku do żołnie- 
rza-obrońcy Ojczyzny ). 

Jnwalidzi-żołnierze i ich rodziny do- 
mugają się załatwienia zaległości i po- 
prawy bytu bez zwłoki dalszej i „łaski“, 
ale w myśl wskazań najwyższego ustawo- 


dawcy tu na ziemi — sumienia i, głosu 
najszerszych warstw Narodu. 
[2 O | 


Czy obietnice p. Bartla staną się 
czynem ? 


WARSZAWA 6. 12. Delegacja Centralnej Ko- 
misji Poroznmiewawczej Związków Zawodowych 
Pracowników Państwowych zg:osła się o aud;en- 
cję u p. wicepremjera Bartla. Audjencja wyzna- 
czona została na 6 bm. 

Treść konferencji pozostaje w ścisłym związ- 
ku z obietnicą p. wicepremjera zdecydowania przy 
końcu października lub na początku listopada br. 
zasad nowego rozporządzenia o uposażeniu pra- 
cowników państwowych a łącznie z tem odbycia 
konferencji z delegacją C. K. P. w tejże sprawie 
dla ewentualnego uwzględnienia stanowiska pra- 
cowników państwowych. 

Do rezultatów najbliższej konferencji pracow- 
ników państwowych opinja pracowników, nietyl- 
ko państwowych, przywiązuje wielką i słuszną 
wagę. Dotychczasowe stanowisko, obietnice i wy- 
znaczenie terminu przez Rząd doprowadziły ma- 
sy pracownicze do przeświadczenia, że zbliża się 
decydujący moment ostatecznego rozstrzygnięcią 
problemu poprawy warunków egzystencji całego 
świata pracy. 
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DZIENNIK LUDOWY” 


Sprawa polsko- litewska na obradach genewskich.. 


WARSZAWA. 6 12. (tel. wl.) Kore- 
sponcdent genewski Pomoc: iż = - koluch 
Ligi Narodów uchodzi za rzecz pewną. iż 
p. Wałdemaras złoży imieniem Litwy o- 
świadczenie. że Litwa godzi się na ustanie 
rzekomego slanu wojennego z Polską. P. 


Waldemaras chciałby jednak uniknąć na- 
wiązywania stosunków politycznych i go- 
spodarczych pomiędzy obydwoma krajami. 


i co stanowi kategoryczne żądanie delegacji 


polskiej. 


Porażka ILACYW [AOS ZA. 


GENEWA. 6 12. (AW.). Wczorajszy 
dzień polityczny zakończył się dotkliwem 
niepowodzeniem komisarza sowieckiego Li- 
twinowa i premjera litewskiego Waldem:- 
rasa. Litwinow pragnąl za wszelką cenę 
złamać blokadę finansową Rosji sow. zor- 
ganizowaną przez Anglję. Udał się z wi- 
zytą do Chamberlaie'a. przyjęty został jed- 
nak bardzo ozięble. Rozmowa nie dała żad- 
nych podsiaw do porozumienia. Jedynie 
Chamberlain uzyskał od Litwinowa przy- 
rzeczenie. iż nie będzie popierał Waldema- 
rasa. — Min. Zaleski odbył popołudniu kon- 
ferencję ze Stresemannem. która doprowa- 
dzida do uzgodnienia stanowisk przedstawi- 
cieli obu państw w Genewie. Stresemann po 
tej rozmowie wyraził się, że Polska i Niem- 


cy sa na drodze do zupełnej jednomyślności 
na Radzie L. Nar. Briand w rozmowie z 
przedstawiciełami prasy dał wyraz przypu- 
szczeniu, że Waldemaras ustatkuje się wre- 
szcie na gruncie genewskim. 

WARSZ. Ki, 6 12. (AW.). „Kur. 
w depeszy z Genewy donosi. że zgoda Cham 
berlaina na przyjęcie Litwinowa zapadła 
podczas rozmowy Chamberlaina z Walde- 
marasem. co by znaczyło, że rzecz pozo- 
staje w ścislym związku ze stanowiskiem 
Sowietów wobec afery litewskiej. Bliskiem 
prawdy jesl przypuszczenie, że Waldema- 
ras był narzędziem Litwinowa już przy wy- 
woływaniu skandalu przez swoją notę an- 
lypoiską. 


p ec 


Litwinow-Waldemaras. 


IWEDER 0 12 (AW) AV. F Pa" 
‘donosi z Genewy. że Litwinow po wizycie 
u Chamberlainea konierował z Waldema- 
rasem przyczem podkreślił konieczność — 
zlikwidowania przez Litwę stanu wojennuc- 
go z Polską. Litwinow zaznaczył. że Rosja 
nie będzie się mieszała do tej sprawy i ży- 
czy sobie by wszystkie kwestje zagrażające 
pokojowi zoslały pomyślnie załatwione. 
XV konferencji odbytej z min. Załeskim Li- 
twinow wskazał na konieczność utrzymania 
sam oisiności państw. Litwy bez względu na 
kierunek polityczny rządu litewskiego. Li- 
twinow podkreślił. że nota rządu litewskie- 
go do Polski ma charakter pokojowy, oma- 
wiał z polskim ministrem spr. zagran. spra- 
wę paktu o nieagresji jakoteż sprawę u- 
kładu handlowego między Polską i Rosją. 


GENEWA. 6 12. (AW.) Nota Walde- 
marasa znajdzie się jutro formalnie na po- 
rządku dziennym Rady L. Nar. Dyskusja 
nie jest przewidziana jakkolwiek niespo- 
dzianki nie sa j é ah Prawdopodobne 
są dwie możliwości: albo Rada wybierze 
komisję złożoną z kilku członków Rady 
albo wyznaczy jednego referenta. W ostat- 
nim wypadku referat powierzonoby Drian- 
dowi lub Japończykowi Adashiemu. Rapor- 
tu nie można oczekiwać przed piątkiem. 
który bedzie pierwszym dniem krytycznym. 
Watpliwe jest czy sesja zakończy swe za- 


danie w sobolę. możliwe, że potrwa do 
wtorku 185 grudnia. Przyjazdu marsz. Pił- 


sudskiego na końcową dyskusję oczekuje 
się tu z wielkiem zainteresowaniem. 


Sprawa konfliktu wejdzie we czwarfek pod obrady Ligi 


PARYŻ. 6 12 (Pat.). Agencja Havasa 
donosi z Genewy. że Rada Ligi Narodów 
przystąpi do rozpatrzenia konfliktu polsko- 
litewskiego we czwartek. 

PARYŻ. 6 12. (Pat.). Według doniesic- 
nia Le Matin'a z Genewy jest rzeczą możli- 
wą. iż Briand będzie wyznaczony na spya- 
wozdawce w kwestji konfliktu polsko-litew- 
skiego. 

BERLIN. 6 12. (PAT.). Naczelne miej- 
sce we wszystkich doniesieniach i rozwa- 
żaniach prasy berlińskiej o obecnem posie- 
dzeniu Rady Ligi Narodów zajmuje kwestja 
między Litwinowem i Chamberlainem oraz 
sprawa konfliktu polsko-litewskiego. Prasa 
berlińska wyraża się w tych sprawach na- 
ogół optymistycznie i twierdzi. że sprawa 
załagodzenia konfliktu jest na dobrej dro- 
dze. „Voss. Zig.” zaznacza w depeszy z Gc- 


newy. że kontlikt polsko-litewski będzie tra- 
ktowany w Radzie Ligi Narodów dwukro- 
tnie. Na jednem z najbliższych posiedzeń 
ma się odbyć dyskusja nad przygotowanym 
już projektem porozumienia, wyrażającym 


się w rezolucji Rady, która zaleca obu rza- 
dom rozpoczęcie rokowań co do stopnio- 
wego znoszenia stanu wojennego. Rada we- 
zwie oba państwa do złożenia informacji 
o tych rokowaniach na posiedzeniu marco- 
wem Rady Ligi Narodów. Po przedłożeniu 
tej rezolucji oba państwa. Polska i Litwa 
mają złożyć oświadczenia, przyczem Lilwa 
w swem oświadczeniu ma umieścić, zastrze- 
żenie co do sprawy wileńskiej. W tych wa- 
runkach projektowane w: komisji 
pieciu czy też komisji trzech zaczyna się 
stawać nieaktualne. 


Rozmyślił się. 
GDANSK. 6 12. (AW.) Korespondent 


genewski „Danz. Nachrich.' donosi. iż pre- 
mjer litewski po wozmowie z Briandem 


zmienił swój awanturniczo-nieprzejednany 
stosunek do Polski. — W związku z tem 
wzróść miały szanse kompromisu pomiedzy 
Polska a Litwą. 


Nowa ofiara terroru litewskiego. 


Socjaldemokrata zabity przez strażnika. 


KOWNO, 6. grudnia. (AW.). W obozie koncentra- 
«cyjaym w Worniach wybuchła głodówka. Więźniowie 
zażądali złagodzenia rygoru więziennego i usunię- 
tia komendanta obozu Umiaża. W odpowiedzi na to 
Urniaż zarządził zbiorową rhłostę. W czasie wymie- 


rzania tej kary Socjal - demokrata Ławidkas rzucił 
się na Urniaża i chciał go udusić lecz został przebity 
prze: strażnika bagnetem i zmarł w strasznych cier- 
pieniach. 


Zamordowanie zarządcy dóbr. 


WARSZAWA. 6 i2. (tel. wt). Onegdai 
w Brwinowie. osadzie odległej dwadzieścia 
kilka klm. od Warszawy dokonano mordu. 
którego ofiara padi zarządca majątku Żół- 
wie, własność Natansohna, 38-letni Gliński. 

Ledwo świtało. gdy do posterunku po- 
licji w Brwinowie przybiegł Franciszek Ni- 
tecki czeladnik rzeźniecki z wiadomościa, 
iż w domu rzeźnika Aleks. Osełki, kona 
Gliński. Dalej opowiedział Nitecki iż wra- 
cając do domu znalazł na podwórzu leża- 
cego. pijanego Glińskiego Obaj z Osełką 
przynieśli go do domu i położyli na łóżku. 
„Gliński po chwili spadł z łóżka raniąc się 
śmiertelnie w głowę na leżącej na ziemi sic- 
kierze. 

Owe zeznania Niteckiego wydały się 
policji podejrzane. to też aresztowano Ni- 
teckiego z rzeźnikiem Osełką. 

Ogledziny zwłok wykazały. że Gliński 
został zamordowany. Policja stwierdziła. iż 
mordercami byli Osełko i Nitecki. którzy 
napadli na G lińskiego. powracającego Z Zä- 
bawy. 


Kanfereneja socjalistów z północnego 
wschodu Europy. 


WARSZAWA, 6. grudnia. (Tel. wł.). Biuro Między 
narodówki Socj. zwołało do Berlina na dzień 18. i 
19. grudnia konferencję party) socj. z północnego 
wschodu Europy. 

„ Konierencja rozpocznie się w niedzielę 18-go. Po- 
rządek dzienny obejmuje: 1) niebezpieczeństwo wojny 
na półn. wschodzi Europy 2) stosunek wzajemny na- 
cjonalistycznych partyj półu. wschodu Europy. W kon- 
ierencji weżmie udział P. P. S., socj. partje Niemiec, 
Litwy, Łotwy, Finlaadji, Estonji. Szwecji, Gdańska. 


Wielka afera szplegowska w Wi- 
 leńszczyźnie. 


WILNO, 6. grudnia. (AW). „Kur. Wil.“ donosi, iż 
władze bezpieczeństwa wykryły na terenie wojewódz- 
twa wileńskiego olbrzymią aferę szpiegowską, przy- 
czem Stwierdzono; iż organizacja ta posiadała rozgałę- 
zienia na cały obszar Rzplitej.j W związku z tem po- 
czymion* zostału liczne aresztowania. M. in. areszto- 
wano wybitnegc działacza białoruskiego G. P. U. w 
randze pułkownika. Był on jednym z kierowników wy- 
krytej organizacji. Dalsze śledztwo w toku. 


BUNT LITEWSKIEJ KOMPANII STRAŻY GRANICZ. 

RYGA, 6. grudnia. (AW). Z miejscowośd granicz- 
nej Daugi, donoszą że zbunt,owała się tam kom- 
panja litewskiej straży granicznej ponieważ nie otrzy- 
mała na 1. bm. żołdu miesięcznego. Sprowadzona 
kompanję piechoty z Oliwy i zagrożono rozstrzela- 
niem co piątego żołnierza. Dopiero wówczas udało się 
zlikwidować bunt. 


WYKRYCIE PALARNI OPJUM W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 6. grudnia. (AW). 
licja aresztowała zamieszkałą przy ul. Chmielnej 37, 
Andrzejczakową, która w domu tym, we wspaniale 
urządzonem kilkupokojowem mieszkaniu założyła pa- 
lamię opjum i sprzedawała morfinę i kokainę. Kli- 
jenci palarni, którzy zbierali się u Andrzejqzakowe' 
w różnych umowionych godzinach, rekrutowali się 2 
różnych sfer społecznych, Wszczęto energiczne śledz- 
two celem wyjaśnienia tej sprawy. 


Dziś rano po- 


BURCEW W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 6. grudnia, (AW). jutro rano przy- 
bywa tu znany rosyjski działacz polityczny Włodzi- 
mierz Burcew. 

PRZEDŁUŻENIE AKCJŁ POMOCY DORAŻNEJ DLA 
BEZROBOTNYCH. 

WARSZAWA, 6. grudnia. (AW). Min. Pracy w 
porozumieniu z Min. spr. wewn. i Min. Skarbw za- 
rządziło przedłużenie na miesiąc grudzień państwowej 
akcji pomocy dorażnej dla bezrobotnych, którzy wy- 
czerpali zasiłki z Funduszu Bezrobocia. 

W ŚRODĘ POSIEDZENIE C. K, W. 

WARSZAWA, 6. grudnia. (Teł. wt.). Najbliższe 
posiedzenie C. K. W. odbędzie się w srog 14-go o 
godzinie 11-tej. 
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PREZ. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Dziś w środę o godz. 4-tej popoł. Kino „LEW“ | 


Inauguracyjne przedstawienie filmu o światowej doniosłoś:i p. E 


CH A W Gi” 


potężny dramat mieszkańców „dżungli sjamskiej*. Dramat oparty na motywach „Księgi Dżungli“ Kip- 


plinga. Obraz ten będzie największą senzacją obecnego sezonu. 


Film dla wszystkich, koncernu amery- 


„kańskiego „Fanamet*. Zniżki, bilety wolnego wstępu i karty nieważne aż do odwołania. 


Walka z bezrobociem. 


Ustawowe zasiłki, pomoc doraźna i niepotrzebne „dary z łaski“. 


Na podstawie sprawozdania Min. Pr. 
i Op. Społ za r. 1925 i sprawozdania 
Funduszu Bezrobocia za w. 1926. wydanego 
w polskim i francuskim języku. zajmiemy 
się Instytucją Funduszu Bezrobocia. opartą 
na jednolitej ustawie w całem państwie 
z ABZVII. 1924r. 

Na podstawie ustawy znowelizowanej 
dnia 268. października 1925, włączono pra- 
cowników umysłowych. a następnie nowe- 
Imi; 9 L 38 II 20. V 2 VI MA TX. 
i 22. XIIL 1926 r.. któremi pewne luki u- 
stawy uzupełniono. a Fundusz Bezrobocia 
rozwinął zorganizowaną akcję i bezrobot- 
nym istotnie pomógł. 

Pracownikom, którzy wyczerpali nsia- 
wowe zasiłki, dopomagano akcją doraźną 
postanowioną uchwałą Rady Ministrów z 
25. II. 1925 r. Skarb Państwa dopłaca 50 
procent sumy składek. Przeciętna liczba u- 
bezpieczonych w F. B. wynosiła 577 tysię- 
cy. W styczniu 1925 r. było zarejestrowa- 
nych zakładów pracy 5239. a ubcezpieczo- 
nych 359 tysięcy. zaś w grudniu 1925 za- 
rejestrowanych zakładów 12493. ubezpie- 
czonych 653 tysięcy czyli 88 proc. zatru- 
dnionych było ubezpieczonych w Funduszu 
bezrobocia. 

Roczna opłata ubezpieczonego wynosiła 
23.91 zł, a tytułem świadczeń jeden ubez- 
pieczony otrzymywał rocznie 493.70 zł. 

W r. 19250 wydano F. B. 41 miljonów 
złotych. z czego na samą akcję doraźną po- 
nad 18 miljonów. pracownikom uimysło- 
wym na zasiłki ponad miljon (od 28. X. 
.1925 istnieje ustawa). 

W r. 1926 dochody Funduszu Bezrobo- 
cia wynosiły. 78 miłjonów. z czego wydano 
na ustawowe świadczenia 20 miljonów. na 
akcję doraźną ponad 47 miłjonów. Wi do- 
rażnej akcji państwowej: pobrali robotnicy 
43 miłjonów, zaś prarownicy umysłowi t 
miljony. 

Zaklady pracy tytułem opłat za ubez- 
pieczenie robotników do Funduszu Bezro- 
bocia uiściły 16 miljonów. za urzędników 
3 miljony. z czego Lwów uiścił 368.000 zt., 
a za pracowników umysł 152.000 zł. 


W bilansie figurują „dary dla robotni- 
ków“ i na pracowników umysłowych wy- 
noszą one w całem państwie dla robotni- 
ków 1.458 zł. a dla pracowników umysło- 
wych 800 zł. w czem Kraków, Lwów. Sta- 
nisławów. Włocławek, Biała. Katowice. Ka- 
lisz i t. d. zupełnie nie partycypują. najsto- 
sowniej by było zatem zrezygnować z tej 
uwłaczającej rubryki. bo Vezrobocia „da 
rami“ nie pokonamy. 

Lwów w r. 1926 pobrał lylułem ustn- 
wowych świadczeń dla bezrobolnych ro- 
bołników 494.000, dla pracowników um- 
słowych 4141.000 zi.. a w akcji doraźnej ro- 


| bołnicy nic nie otrzymali, zaś pracowni'y 


umysłowi 324.000 zł. razem Fundusz Bez- 
robocia wydał na Lwów w r. 1926: 850.000 
złołych 

W styczniu 1926 było zarejestrowanych 
bezrobotnych 272.000. pobierało zasiłek 73 
tys. czyli 27 proc, a w grudniu było bez- 
robotnych zarejestrowanych 157.000. pobie- 
ralo zasiłek 21.000. czyli 18 proc 

Z tego w lwow. województwie w stycz- 
miu ub. r. zarejestrowanych było 9.492. po- 
bierało zasiłek 2485 czyli 26 proc.. a w gru- 
dniu zarejestr. 9.053. zasiłek pobierało 883 
czyli 10 proc. jednak z akcji pomocy do- 
raźnej korzystało w grudniu 2.000 osób. 
czyli 69 proc. bezrobotnych. W styczniu nb. 
roku bezrobotnych prac. *umysł. we Lwo- 
wie było 1280. zaś w grudniu 2201, kaszy- 
stało 1259 czyli 57 proc. 

Na 1. stycznia b. r. w lwow. wojew, by- 
ło zarejestrowanych zakładów 1.330, z 48 
tys. robotników t 5.500 pracowników umy- 
słowych, z czego ubezpieczonych na wypa- 
dek bezrobocia było 36.000 robotników i 
5.000 prac. umysłowych. razem ubezpieczo- 
nych 41.248 czyli 84 proc. 

Cyfry. tablice wykazują że pomoc była 
zorganizowana celowo i umiejętnie. — Rok 
1927 dał nam zmniejszenie się liczby bez- 
robolnych. a r. 1928 przyniesie postęp, je- 
żeli reakcja bedzie usunięta od gospodarki. 


NZ. 
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Zaległości a nadużycia w urzędach. 


W Warszawie toczą się rozprawa przeciw 
dziewięciu oficerom o sprzeniewierzenie około 100 
tysięcy złotych. 

We Lwowie wzbudza senzację aresztowanie 
urzędników cłowych za nadużycia w urzędzie cel- 
nym na dworcu głównym. 

Raz wraz odbywają się w sądach rozprawy 
o nadużycia urzędników, popełniane z wielką ła- 
twością» jedynie dlatego, że nie było uad nimi 
żadnej kontroli lub że kontrola ta była zbyt pó- 
źno przeprowadzona. 

Skarb państwa ponosi olbrzymie szkody, lu- 
dzie o słabych charakterach otrzymują za swe 
wimy zasłużone kary, „powiększając i tak liczne 
szeregi wykolejeńców życiowych, ale zasadniczo 
nic się nie zmienia w urządzeniach w _ instytu- 
cjach państwowych i prywatnych, rozprawy i wg- 
roki sądowe nie zdołały dotychczas zwrócić u- 
wagi czynników decydujących, że należy rozto- 
czyć lepszy nadzór nad personalem urzędniczym, 
aby mniej było sposobności do oszustw i kra- 
dzieży. Żadne oszukańcze manipulacje nie byłyby 
możliwe, gdyby księgi w poszczególnych urzę- 
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dach były prowadzone jasio i przejrzyście, tak, 
by kierownicy biur mogli każdej chwili we wszyst- 
kiem się orjentować. 

Charakterystyczne jest np., że w Komisji go- 
spodarczej Min. spraw wojskowych dopiero przy 
sposobności odrabiania przez urzędniczkę zaległo- 
ści wyszły na jaw oszustwa, popełniane przez 
kilku oficerów. Przy sprawnem funkcjonowaniu u- 
rzędów nie byłyby możliwe nadużycia, bo praca 
każdego funkcjonarjusza jest tylko ogniwem w 
jednym łańcuchu i dokładna, precyzyjna praca 
wszystkich byłaby zarazem skutecznym środkiem 
kontroli wszystkich. 

Zaległości w naszych urzędach państwowych, 
samorządowych, prywatnych, wojskowych wpro- 
wadzają chaos, krzywdzą obywateli, przynoszą 
ogromne straty skarbowi państwa i mnożą nadu- 
życia. 

Ministrowie różnych resortów nie interesują 
się temi sprawami a ciężka maszyna biurokra- 
tyczna zaciera ślady nadużyć, które wypływają 
dopiero po niewczasie. Z. 


i t E mg — 


NA EKRANIE DNIA. 
NIERÓWNA MIARA. 
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Mamy wreszcie następcę zmarłej ka- 
sztanki. Habemus papam. czyli mamy o- 
giera | Bezkrólewie. które nastąpiło po 
śmierci tej niezwykłej kobyły. opiewanej 
w sążnistyvch nekrologach przez prase zbli- 
żoną do jej najbliższego otoczenia. mineło 
i nie wróci tak szybko. > 

Ogier księcia Sanguszki zastąpi demo 
kratyczną klacz. która przez? cale  żyrie 
wiernie służyła swemu panu w boju i bo- 
koji 

Niechże 
anen : 

Należałoby tylko naprawić pewien m:e 
teńki nietakt. popełniony przez prasę, zbli- 
żoną do nieboszczki. Jest w zwyczaju każ- 
dego ceremonjału dworskiego. że dworacy 
opłakują wprawdzie śmierć wpływowej o- 
sobistości. ale równocześnie witają z rado- 
ścia jej następcę. w myśł starej zasady: 
„Król umarl. niech żyje król” 

Jakże więc nazwać postępowanie lej 
części prasy, która po śmierci kasztanki 
pomieściła o niej obszerne wspomnienia 
| pośmiertne. a natomiast o jej następcy za- 
mieściła tylko krótkie notatki biograticzne 
i wyciąg z jego drzewa genealogicznego * 

Czyżby ogier księcia Sanguszki. wv- 
| produkowany przez ojca Araba i matkę 
Angielkę. nie zasłużył na kilka ciepiejszych 
słów powitania ? 


jej ziemia lekką będzie — 


Slem. 
| ams 


Ilość hezrebstnych zwiększyła się 
o 8.612 osób. 


według danych państwowych urzędów pośred- 
nictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie 2 ryaku pra- 
cy za okres od I0 do 26 listopada włącznie wykazuje 
132.685 bezrobotnych, w tej liczbie 32.692 kobiety. 
| W stosunku do poprzedniego tygodnia liczba zare- 


jesirowanych bezrobotnych zwiększuła się o 8.612 o- 
sób. i 

Wzrosi bezrobocia zanotowano w następujących 
okręgach państw. urzędów pośrednictwa pracy: woj. 
śląskie o 1.952 osob, Łódź o 715 osób, Poznań o 554, 
Kalisz o 436, Bydgoszcz i Biała po 455, Lublin o 376, 
Kraków o 325, Włocławek o 245, Sosnowiec o 21, 
Drohobycz o 232, Toruń o 225, Zyrardów o 195, Tozew 
o 184, Radom o 179, Siedłce i Oświęcim po 174, O- 
straw o 17t. pow. warszawski o 168, Lwów o (159. 
Wejherowo o 156, Wilno o 106 etec., zmniejszenie zaś 
w Ostrowcu o 141 osób. 

Wzrost bezrobocia w porze zimowej jest zupełnie 
naturalnym objawem, w tym czasie kończą się bowiem 
roboty sezonowe. i r 

Nadmierny jednak wzrost bezrobocia n. p. na G. 
Sląsku i Łodzi wskazuje, że i w przemyśle rozpo- 
| czyna się zastój. 


Faszgzm w Austeji koncentruje się... 


WIEDEŃ. Koncentracja faszyzmu austrjackiego ro- 
bi stałe postępy. Na zjeżdzie organizacji Heimwehru 
z całej Styrji, który w tych dniach odbył się w Bruck 
n. Murą, po raz pierwszy wystąpili czynnie również 
przedstawiciele t. zw. „żołnierzy z frontu“, będą- 
dący wojskową organizacją terorystyczną monarchistów 
austrjackich „Żołnierze z frontu“ pozostaną wpraw- 
dzie w dalszym ciągu samodzielną i niezależną organi- 
zacją, ale podiegać będą wspólnej z Heimwehrami 
komendzie wojskowej. Fakt ten z tego względu na 
szczególną zasługuje uwagę, że swiadczy on wy- 
mownie o stale wzmagających się wpływach mo- 
narchistów austrjackich w kołach nacjonalistycznych 
Austrji. : i 

Wyrazem zaniepokojenia sfer demokratycznych jest 
apel socjalistycznego demokraty Rennera, wzywają- 
cego do rozwiązywania wszystkich organizacji bn- 
jowych. 

O stale postępującej „„nacedonizacji* Austrji, świad- 
czy wymownie zgłoszony w tych dniach w sejmie 
krajowym Austrji Dolnej wniosek wiełkoniemiecki, do- 
magający się zorganizowania „krajowej straży 0- 
bronnej“, do której należeć by mieli wszyscy męż- 

| czyźni w wieku od łat 18 do 50, którzy stoją na grun- 
ji cie obecnej konstytucji i są przeciwnikami marxizmu. 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


Związek Niezależnej Miodzieży Socjalistycznej (Akadem.) 


urządza 


UROCZYSTĄ AKADEMIĘ INAUGURACYJNĄ 


połaczoną z odsłonięciem sztandaru Z. N. M. S., która odbędzie się dn. 8. grudnia 1927 ro:u o godz. Il. 
w sali *OGNISKA* Związku Drukarzy, ul. Piekarska I. 18 z następującym programem 


1. Zagajenie. 

2. Odsłonięcie sztandaru. 

3. Referat tow. M. Hankiewicza p. t. „Socja- 
listyczna _ młodzież akademicka a ruch 
robotniczy". 


Towarzysze i Towarzyszki jawcie się licznie? 


4, Część artystyczna z łaskawgym udziałem 
Artystów Teatrów Miejskich, Panów: Bo- 
janowskirgo, Dąbrowskiego, Łowczyńskie- 


go, oraz prof. Konserwatorjum Pani Wolf- 


stalówny :ı Chóru Robotniczego. 
Wstep wolay, 


Jak wyglada nowa Kasa chorych w Krakowie ? 


Nowy czteropiątrowy gmach Kasy Chorych 
w Krakowie mieści się przy ul. Batorego 

Plan budynku i rozkład biur pomyślano w 
ten sposób, by członkom Kasy wszystko uczy- 
nić rmożliwie najłatwiej  dostępuem. Imponująco 
przedstawia się gmach pod względem technicz- 
nym i higienicznym. Zastosowano tu najnowsze 
zdobycze techniki budowlanej. 


Budynek dzieli się zasadniczo na dwie części. 
Froniowa pomieszcza wszystkie biura adininistra- 
cyjne, zaś oficyny posiadają ambulatorja i za- 
kłady lecznicze. Wszystkie ubikacje mają dużo 
świałia i powietrza, które czerpią z 5 obszernejch 
podworców. 

Do gmachu wchodzi się środkową bramą w 
której znajduje się informatornia celem udzielenia 
wszelkich informacji jnteresantom. Obszernym we- 
stibulem wkracza się na parter, który mieści: 
Dzi | nik podawczy, Registraturę i Archiwum. Po 
drugi.j stronie parteru znalazła pomieszczenie a- 
pteka w wielkich salach, wraz z dogodną i ob- 
szerną poczekainią, dalej centrala telefoniczna, któ- 
ra obsługuje cay gmach, posiadający około 50 te- 
łetonów wewnętrznych oraz 18 miastowych. Po 
obszernych kamiennych schodach zdąża się na 


I piętro. Tam od frontu znajduje się wielka hala. 
w której centralizują się te wszystkie biura, z 
ma bezpośrednio do czynienia ubezpie- 


któremi 


czony. Hala ta jest długa na 35 m. a gięboka na 
10 m. 

W oficynach tego piętra znajdują pomieszcze- 
nia jasne i higjenicznie urządzone biura lekarza 
naczelnego, oraz 6 ambulatorjów chorób wewn. 
z 3-ma poczekalniami. Należy zauważyć, że ambu- 
latorja 1 poczekalnie zostaiy tak zaprojektowane, 
że każdy dział chorób jest odrębnie traktowany, 
ażeby zgiasza,ący się do ordynacji nie stykali się 
ze wszystkimi. 

Na U piętrze znajdują się biura Kasy, połą- 
czone wewnętrznemi schodami z biurami znajdu- 
jącemi się na I piętrze. 

W oficynach tego piętra znajdują się: am- 
bulatorjiun chorób kobiecych pomieszczone w jed- 
nym pokoju oraz oddzielna poczekalnia, choroby 
oczu umieszczone jak wyżej, choroby uszu, nosa 
1 gardła zajmujące 3 obszerne i pełne Światła 
ambulatorja, iuhalatorjum oraz 1 poczekalnię, da- 
lej chirurgia pomieszczona w 3 ambulatorjach oraz 
1 poczekalnia. 

Na froncie III piętra pomieszczono biura dy- 
rektora, serrclarza, sekretarjalu, sali posiedzeń na 90 
osób. W oficyrach zaś pracownia bakterjologiczno- 
chemiczna pomieszczona w 8 obszernych ubika- 
cjach, choroby systemu nerwowego, zajmujące 2 
pokoje 1 1 poczekalnię oraz choroby dziecięce, 
2 ambulatorja z dużą poczekalnią. Warto zauwa- 
żyć, że poczekalnia i ambulatorja dla dzieci posia- 
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dają ściany ozdobione rozmaitemi rysunkami i ma- 
lowidłami o treści jnteresuiącej i za'mującej každe 
dziecko. 

. Na IV piętrze znalazły pomieszczenie denty- 
styka, zajmująca 3 ambulatorja i 2 poczekalnie, 
zakład fizykalny Roentgen i lampa Sollux. 1 ambu- 
latorum i 1 poczekalnia, choroby skórne i we- 
neryczae 3 ambulatorja i 1 poczekalnia, z tego 
1 ambulatorjum- przeznaczone wyłącznie dla ko- 
biet. 


Piąte piętro zostało przeznaczone na mieszka- 
nia służbowe, 


Koszt budowy wynosi  1,300.000 zł. 


Budowę t.go monumentalnego gmachu rozpo- 
częto na wiosnę ub. roku, dom zaś został oddany 


| do użytku członków 28 listopada b. r. 


Kasa zatrudnia obecnie około 90 lekarzy, 120 
pracowników administracyjnych, 70 pracowników 
ambulatoryjnych i służby sanitarnej, 12 techni- 
ków dentystycznych, 9 osób w zakładzie fizyka|- 
nym oraz 40 osób w aptekach Kasy, Centrali i 
Fiji, nadto 10 wożniych. 

Inicjatywa budowy wyszła od posła Zygmunta 
Żuławskiego, długoletniego i zasłużonego prezesa 
Kasy oraz p. Dyrektora Kasy Władysława Życho- 
wicza. ` 

Kasa krakowska w roku założenia (1889) li- 
czyła 5.446 członków, obecnie zaś po 38 latach 
jej istnienia 55.811 członków. . 

Ubiegłej niedzieli nastąpiło uroczyste otwar- 


| cie nowego gmachu w obecności ministra opieki 


Społ. dra Jurkiewicza, delegatów urzędów, władz 
miejscowych i instytucji ubezpieczenia społeczne- 
go + reprezentacji organizacji robotniczych. Uro- 
czystość zagaii tow. pos. Żuawski pięknym prze- 
mówieniem -- podnosząc olbrzymią role i zna- 
czenie ubezpieczenia społecznego. Min. Jurkiewicz 
składał serdeczne życzenia Zarządowi Kasy z po- 
wodu dokonania tak pięknego dzieła. Przemawiali 
następnie delegat gen. dyr. zdrowia, prezydeni 
miasta, dyr. ogólno-państw. związku Kas cho- 
rych tow. Osiowski, tow. dr. Rudnicki, Bobrowski 
1 inni. Licznie reprezentowani robotnicy głośno 
wyrażali radość z powodu zbudowania tak oka- 
zalego gmachu lecznictwa społecznego. i 


Siedem kul. 


Gely skończyłery 17 lat, mój wuj, czło- 
wiek niepowszedni. wezwał mnie do siebie. 
Zastalem go w gabinecie; siedział przy 
biurku. trzymając w ręku browning. Gdy 
tylko wszedłem. podniósł się, kierujac lufe 
rewolwerową prosto we mnie. 

— Jesteś ' rzekł — lo dobrze: czy wi- 
dzisz to małe cacko, które trzymam ? Jedno 
pociągnięcie. a nie zdążyłbyś nawet mnie 
uściskać. Kto wie? Może to byby najlepszy 
prezent dla tego, kogo się kocha... Ale wróć- 
my do rzeczy: ten rewolwer jest przezna- 
czony dła ciebie. 

Fo szekłszy. podał mi browning. Nie 
chciałem wierzyć w tak wielkie szczęście: 
ta jedna chwila przeistoczyła mnie z chło- 
pea w doroslego mężczyznę. 

Dopadłem wuja i zacząłem go całować. 

— Czekaj chlopcze! — dodał jeszcze — 
daję ci tę broń nie po to. byś ją trzymał 
w biurku, nie noś ją zawsze przy sobie i... 
strzelaj. gdy zajdzie potrzeba; ja też strzela- 
łem i nie żałuję. Jest tu 7 kul. powinny 
wystarczyć ci na całe życie 

Jeszcze raz podziękowałem wujowi i 
szczęśliwy wybiegłem. by któremuś z kole- 
gów pochwalić się prezentem. I od tej 
chwili nie rozstawałem się z browningiem. 


Było tato. Mieszkałem na podmiejskiej 
stacji K. O czem marzy uczeń ósmej klasy. 
gdy spędza wakacje na wsi? Czy warto pi- 
sać o takich błahostkach ? kto zresztą tego 
nie wie? Więc i ja marzyłem o jakimś ro- 
mansie i chciatem być dorosłym mężczy- 
zną. Ale to nie jest takie łatwe. gdy się 
ma lat 17 i ledwo zasiane wąsy pod nosem. 


robilem, co mogłem — bezskutecznie... AŻ 
tu przyszedł mi z pomocą prezent wuja. 
Kiórejs nocy usłyszałem wołanie o pomoc. 
Wybiegłem co tehu do ogrodu i dałem 
słrzał w górę. na postrach. W chwilę pó- 
Żniej widzieliśmy wszyscy dwie uciekające 
sylwetki. Mój pierwszy strzał... Serce wy- 
pełniło się dumą. Odrazu zwróciłem na sie- 
bie uwagę wszystkich. nawet tych, którzy 
mnie poprzednio nie „dostrzegali Dzie- 
kowano mi. a ja tobie wuju, tobie dzięko- 
wałem. żeś mi dal taki prezent. 


L znów minął rok. Znów podmiejska 
stacja. ale już nie uczeń, lecz student. Tak 
byłem studentem i tej nocy bawilem się 
na balu. urządzonym stavaniem jakiegoś 
dobroczynnego towaszystwa. Bal odbywał 
się w kasynic. położonym tuż przy plancie 
kolejowym. Szybko mijają letnie noce; Dy- 
ło już widno. gdyśmy w kilka osób opu- 
ścili kasyno, udając się na planty. Szliśmy 
dłuższą chwilę, gdy naraz ujvzeliśmy wi- 
dok pełen zgrozy: na szynach leżał przeje- 
chany pies. Biedne zwierzę żyło jeszcze i 
znosiło straszne męki. Podszedlem blizko i 
strzeliłem psu prost w łeb. między ślepia. 
Skonał. Mój drugi strzał... I chociaż jedna 
z obeenych pań. histeryczka, podbiegła do 
mnie z zaciśnicętemi pięśćmi i nieludzkim 
okrzykiem: .Jak pan mógł?!“ — to jednak 
czułem błogą radość. że skróciłem męki 
temu biedakowi. I znów dziękowałem «i 
wuju za prezent. 


Minęło kilka lat. W piękne czerwcowe 
południe znalazłem się na ulicy, w tłumie. 
Nie trzeba było być psychologiem. aby od- 
sadnąć. kim są otaczający mnie ludzie. — 
Wybiedzone twarze. wychudłe ręce z na- 
brzmiałem żyłami. przygasły ogień w o- 


į niema. myśli o mnie. 


czach i zdarte bluzy. Tak. to byli głodni — 
bezrobotni. Chcieli pracy i chleba.. Sta- 
liśmy wszyscy skupieni: po jednej stronie 
placu a po drugiej — siła, zbrojna siła. 
Byla absolutna. jakaś złowroga cisza, któwa 
powiększała jeszcze grozę sytuacji. Obie 
strony. jak gdyby mierzyły się wzajemnie 
gotowc każdej chwili rzucić się jedna na 
drugą. Naraz zbrojni zaczęli.. Poszły w 
ruch karabiny. a potem pały i pałasze; 
w naszych szeregach padli zabici i ranni. 
Wtedy wyjalem rewolwer i strzeliłem. Ja- 
kiś „wróg” spadł z konia. a w moim brow- 
ningu pozostały już tylko t kule. Poczu- 
tem gniew. wściekły dziki gniew na tvch 
możnych. którzy wysyłają braci przeciw 
braciom... L żałowałem wuju. że tylko jedną 
lufę ma twój prezent 


Poznałem ją we środe. a w niedzielę ją 
wziąłem. Spodziewałem się płaczu. wyntó- 
wek. Omyliłem się- jej pierwsze słowa po 
pieszczotach byb: .Jak mogłam żyć. gdy 
ciebie nie znałam ?.. I odtąd przez dwa 
niemal lata. słyszałem te same słowa po 
każdej pieszczocie: „Jak mogłam żyć gdy 
ciebie nie zndam** Tylko raz jeden było 
inaczej: uslyszalem te same słowa. prze- 
chodząć pod oknami naszego domu; miesz- 
kaliśmy wtedy na wsi. — Kochane stworcze- 
nie! — pomyślałem — nawel gdy mnie 
Ale po chwili prze- 
konałem się (zajrzałem w okno) że był 
ktoś. kto znów słuchał. I znów padł strzał 
zresztą bczskułeczny. I zrobiło mi się ału- 
pio... Czy nie gniewasz się wuju. że dla ta- 
kiej błahostki użyłem twego prezentu ?... 


Wojna. wielka wojna... Ludzka rzeź u- 
sankcjonowana wiekami i od wieków bez- 
karna.. Wilgotna październikowa noc w 
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Z RATUSZA LWOWSKIEGO. 


Drugie posiedzenie 


Dziś odbyło się drugie posiedzenie ko- 
misji technicznej. na którem dokonano wy- 
boru prezydjum w następującym składzie, 
prezes p. Marynowski. zastępcy tow. dr. 
Herschtal i prof. Tokarski. Z porządku 
dziennego załatwiono oddanie dwu dostaw 
przy przebudowie aresztów gminnych i do- 
stawy robót stolarskich przy budynkach 
przy ul. Sbrvjskiej. 

Następnie tow. dr. Herschtal referował 
sprawę zabezpieczenia obowiązku zapłaty 
kosztów urządzenia nowych ulic. Zgodnie 
z wnioskiem seferenta uchwalono. że od 
udzielenia konsensu parcelacyjnego mają 
parcelanci z reguly, w gotówce składać na- 
leżytość za urządzenie ulic. W wypadkach 
zasługujących na uwzględnienie. inogą być 
przyznane ulgi spłaty w ratach. Następnie 
toczyła się dalsza dyskusja nad sprawozda- 
niem komisarza rzadu go do dolychczaso- 
wych prac i planów na przyszłość. 

W dyskusji zabierali głos dr. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ i 


* e.. z « + 
komisji technicznej. 
kranz (Kł żyd.). prof. Thulie (Ch. D.} i 
tow. dr. Herschtal. Charakterystycznem by- 
ło, że prof. Thulie wysiąpił przeciw zbyt 
„Szerokim“ planom budowlanym. wskazu- 
jąc przykład Wiednia. jako coś ujemne- 
go. Tow. dr. Herschtal. wskazał, że projekty 
komisarjatu w tej dziedzinie, chociaż ni- 
kie ze względu na nędzę mieszkaniową, za- 
sługują na jak najsilniejsze poparcie. Po- 
łemizując z prof. Thuliem. dr. Herschtal 
wykazywał. że właśnie Wiedeń i inicjaty- 
wa socjalistycznej gminy wiedeńskiej doko- 
nała niezrównanej dotąd pracy w dziedzi- 
nic rozbudowy i życzył, aby gmina lwow- 
ska bodaj częściowo poszła w ślady gminy 
wiedeńskiej. 

Zastępca komisarza p. Matakiewicz rów 
nież polemizował z wywodami prof. Thulie- 
go. przychyłając się do stanowiska tow. 
dr. Herschtala. Na tem, o godz. 9-tej po- 
siedzenie zamknieto. 


B piekarzy lwowskich ukarana aresztem. 


Uchwały magistratu. 


Na wczorujszem posiedzeniu magistratu 
uchwalono zasadniczo zaprowadzić obo- 
«iazkowe umundurowanie podczas pełnie- 
nia służby wszystkich niższych funkcjona- 
rjuszy tak magistrackich jak i szkolnych, 
administracji t. zw. niestałych dochodów 
miejskich itp. 

Uchwalono zaprowadzić połączenie ka- 
blowe i instalację światła w realności miej- 
skiej przy ul. Żofji. zajętej przez państw 
szkołę koszykarską. 

Zatwierdzono plan dzialu parcel na Ja- 
toweu. i 

Wydano zezwolenie „Bractwu dobrej 
śmierci” na budowę 2 piętr. domu mieszkal- 
nnego przy ul. Pijarów Bocznej 8 oraz za- 
twierdzone dodatkowe plany na budowę 


szazerem polu. A na tem polu dwa małe 
punkty: jeden to ja. drugi — mój wróg. 
Czy naprawdę wróg? Ja strzeliłem pierw- 
szy. | zrobiło mi się smutno. boleśnie smu- 
tno. Wuju. czemuś mi nie darował w dniu 
imienin pięknego krawata ?.. 


Mój syn: mój kochany maleńki meż- 


czyzna: dalszy ciąg mojego istnienia. — 
Jakże go nadludzko kochałem ?.. Miał 5 


Jat. gdy zachorował na zakaźną chorobę, a 
wraz z nim zachorował jego 70-letni dziad. 
Leżeli w jednym pokoju. Długo trwała cho- 
roba.. Mijały tygodnie w męczarniach wy- 
czekiwania.. A w końcu... była mała tru- 
mienka i byl 70-letni starzec. łkający nad 
nią. Poczmiem w sobie bluźnierczy gniew. 
tak siłny. że musiałem go wyładować! — 
Chwyciłem rewolwer i strzeliłem. Rozległ 
się trzask łamanego szkła. To święty obra- 
zek. zawieszony na ścianie, rozłecia się w 
kawałki... A polem to już nic nie czułem. 
'Wuju. czy dając mi ten prezeni, mogłeś 
przypuszczać. że strzelę do Boga? 


Minęło wiele łat. Dziś już nie strzelam 
ani do złodziejów. ani do psów konających ; 
snie strzelam również do zdradzającej ko- 
chanki. ani do awangardy możnych, ani 
też do świętych obrazków... Bo i po to? 
Przeszedłem przez życie... Byłem okrada- 
my. ale i sam kradłem; byłem zdradzany 
i sam też zdradzałem; byłem możnym i 
słabym, mędrcem i głupcem; tchórzem i 
bohaterem; podłym i wzniosłym; dobrym 
i złym... Dziś wiem. że już do nikogo strze- 
lać mie będę.. I tkwi sobie ostatnia kula 
w browningu. osierocona, uwięziona. zapo- 
maha. 


s.. 
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domu przy uł. Bocznej Kochanowskiego. 

Zezwolono na przeprowadzenie adapta- 
cyj w Domu Narodnym, koniecznych dla 
urządzenia sali teatralnej. — W lokalu tym 
występować będzie stale żydowski Teatr 
Wileński. 1 

Udzielono następujących  subwencyj: 
Komitetowi opieki pozaszkolnej 8,300 zł. 
na dożywianie niezamożnej dziatwy miejsk. 
szkół powsz. 15.500 zł., Komitetowi „chleb 
dzieciom“ 550 zł. Komitetowi obywatelskie- 
mu udzielono 2600 zł kredytu na urzą- 
dzenie choinki dla 500 dzieci najuboższych 
powsz. szkół miejsk., 

Ponadto 340 osób ukarano grzywnami 
od 10—100 zł. za nieprzestrzeganie prze- 
pisów sanit., za mieujawnienie cen, przy- 
czem 6 piekarzy ukarano bezwzględnym 
aresztem. jedno lub dwudniowym za upor- 
czywy wypiek poniżej wagi przepisowej. 


Kandydafury na prezesurę P. K. D- 


WARSZAWA 6 12 (AW). W związku z 
przyjęciem dymisji prezesa PKO. p. Schmidta krą- 
żą tu pogłoski, że wśród najpoważniejszyc: kan- 
dydatów na stanowisko prezesa PKO. wymieniają 
tu w sferach miarodajnych gen. J. Krzemińskiego, 
prezesz Najwyższego Sądu Wojsk. t b. posła 
Anusza. „Głos Prawdy“ zaprzecza prawdopodo- 
bieństwi. mianowania gen. Krzemińskiego, zaś 
„Epoka* zapowiada nominację p. Anusza na pre- 
zesa PKO. 


..- 
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Spór o depozyt 
rozegra się przed lwowskim sądem. 


Mechel Parnes, syh rolnika w Dźwinogrodzie wiódł 
spór z tamtejszym naczeliikiem gminy Michałem Ste- 
ciowem, posądzając go, o sprzeniewierzenie zapłaty 
za wynajem łąki, którą to kwotę złożył pewien go- 
spodarz dla ojca Parnesa. W sądzie powiatowym w 
Bóbrce Steciów, jakoteż jego 12-letnia córka, zezna- 
fi, że Parnes olrtzymał te pieniądze o które się upo- 
minal Wobec tego prokuratorja oskarżyła Parnesa 
o oszustwo i fałszywe zeznania w sądzie, za które 
to przewinienia został on zasądzony na 1 miesiąc 
więzienia. Skazany apełował jednak do sądu we Lwo- 
włe i iw tej sprawie odbyła się wczoraj rozprawa przed 
senatem apelacyjnym. Po wywodach obrońcy dr. Ki- 
bitza sąd znióst wyrok sądu bobreckiego i zarządził 
przeprowadzenie ponownej rozprawy przed sądem we 
Lwowie. 


„Mrozy w Polsce. 


Bezdomny zamarzł w Warszawie. 


Od kilku dni panują w całej Połsce 
ostre mrozy. 

W dniu wczorajszym zanotowano w 
Pińsku 9 stopni. 8 stopni mrozu było we 
Lwowie i Wilnie. W warszawie 7 stopni. 
w Krakowie. Zakopanem 6 stopni mrozu. 
W Poznaniu i Gdyni 5 st. natomiast w 
Morskiem Oku i Hali Gąsienicowej było 
2 stopnie ciepła. a 

Wczoraj nad ranem znaleziono w War- 
szawie na ul. Lubeckiego. zwłoki mężczy- 
zny. przypuszczalnie lat 50-ciu, bez żadnych 
dowodów. najwidoczniej bezdomnego, który 
zmarzł na mrozie. nocując na ulicy. Zwłoki 
odwieziono do prosektorjum. 


— ? è m 
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Jubileusz 8t. Niewiadomskiego. 


WARSZAWA 6 12 (AW). Wczoraj wieczo- 
rem w sali Konserwatorjum warsz. odbył się kon- 
cert kompozytorski ku uczczeniu Jubileuszu pracy 
artystycznej prof. Stanisława Niewiadomskiego. W 
czasie uroczystości przemawiali pp. Maszyński i 
Opieński. W części muzycznej uroczystości wy- 
stępował zespół „Harfy”, oraz śpiewacy: Arga- 
sińska, Spolińska-Lewicka, Leska, Dygas, Dobosz, 
Janowski. Jubilat dziękował inicjatorom uroczysto- 
ści Po koncercie w Konserwatorjum odbyło się 
w Resursie Obywatelskiej zebranie towarzyskie u- 
rządzone staraniem Komitetu Obchodu Jubileuszo- 
wego. Obecnych było 130 osób z kół muzycznych, 
literackich i towarzyskich Warszawy. Jubilat otrzy- 
mał z różnych stron kraju przeszło 200 adresów 
z wyrazami hołdu. Depesze z życzeniami przysłali 
m. i. Paderewski i ks. arc. Teodorowicz. 


O rr 
ARESZTOWANIE B. POSŁA 


WARSZAWA 6 12 (AW). W związku aresz- 
towaniem b. posła Diducha i odstawieniem go do 
sądu śledczego w Rzeszowie interwenjował w spra- 
wie Diducha b. poseł J. Dąbski u wicemin. spra- 
wiedliwości Cara. Rezultat tej interwencji jest. do- 
tąd nieznany. l 


Ea a a O O 
T. U.R. we Lwowie 


urządza we środę 7. bm. o godz. 7-mej w lokalu Zw. 
Zaw. Stolarzy, ul. Piesza 2, odczyt tow. Górskiego 
p. t: „Liga Narodów i jej kryzys obecny". 

W piątek 9. bm. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu 
Zw. Zaw. Kolejarzy, ul. Gródecka 69, odczyt tow. dr 
Hollëndera: „Zadania przyszłego Sejmu“ 

W piątek 9. bm 'o godz. 7-mej wiecz. w iokału 
Zw. Zaw. Kaflarzy, ul. Zielona 3, odczyt tow. K. Ermi- 
cha: „Demokracja a demokracja“. 


J(omunikaty 


x TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE WE LWO- 
WIE. Posiedzenie naukowe odbędzie się w Środę, 7-go 
bm. o godz. 18 w Zakładzie Geograficznym U. J. K., 
Kościuszki 9. Na porządku dziennym referat dra Bro- 
nisława Halickiego: Przebieg półnomego zledowacenia 
europejskiego w świetle najnowszych badań. Goście 
mile widziani. 

x POSIEDZENIE TOWARZYSTWA HISTORYCZ- 
NEGO odbędzie się w piątek dnia 9. bm. o godz. 
6-tej popol. w Seminarjum hist. Polski U. j. K. 
ul. Mickiewicza 5a 11. p. Na porządku dziennym referat 
prof. St. Zakrzewskiego p. t. „Uwagi nad problemem 
unji polsko-litewskiej ze szczegómem uwzgiędnieniem 
kwestji Żmudzi 1382— 1422". Goście mile widziani. 

« PIĘĆDZIESIĘCIOLETNI JUBILEUSZ swego jstnie 
nia obchodzić zamierza w bieżącym roku gimnazjum 
IV-t2 im. Jana Długosza we Lwowie. W celu onrówie- 
nia programu obchodu i wyboru Komitetu obchodowe- 
go Dyrekcja Zakładu zaprasza byłych wychowanków 
gimnazjum 1V i rodziców uczniów na posiedzenie or- 
ganizacyjne, które odbędzie się w niedzielę dnia 11-go 
bm. o godz, 10'30 przedpołriniem w auli Zakładu. 


. 


8 


MENNIE DEDO 


O wzmożenie akcji budowlanej. 


iKamienicznicy mają być pociągnięci do wyższych opłat. 


Min. rob. publ. Moraczewski opracował pro- 
jekt rozporządzenia, zmierzający do częściowego 
zlikwidowania klęski mieszkaniowej. 

Projekt opiera się na obniżeniu kosztów bu- 
dowy i ma uruchomieniu długoterminowych Kre- 
dytów o wiele większego r równocześnie tańsze- 
go, niż dotychczas. 

Kredyty mają być uzyskane przez zaprowa- 
dzenie nowego podatku wzgl. dodatku do pań- 
stwowego podatku od nieruchomości. W r. 1928 
podatek od nieruchomości miejskich miałby wy- 
nosić 7 procent. 

Min. Moraczewski proponuje podwyż- 
szenie łego podatku do 28 procent. 

Podatek ten mialby wejść w życie z dniem 1 
kwietnia 1928 tj. z chwilą, gdy komorne za wszyst- 


kie mieszkania z wyjątkiem jednoizbowych doj- 
dzie do 100 proc. czynszu z czerwca 1914. 
R. SJ a a Eon 


PE nszu pep eiy 


| właścicielowi, 


1 proc. na podatek państwowy, a 
21 proc. na dodatek do tego podatku. 

Z powyższego źródła spodziewa się min. ro- 
bót publ. uzyskać sumę 105 milj. zł. rocznie, przy- 
czem sumą ta łącznie z wpływami z podatku od 
nieruchomości, podatku od lokali i przy ewentu- 
alnem zaangażowaniu kapitaów prywatnych przy- 
sporzyłaby tak znaczne fundusze, że możnaby my- 
śleć o powszechnem wzmożeniu akcji budowlanej, 
zmierzającej do poprawy stosuaków mieszkanio- 
wych w państwie. 

Projekt min. robót publicznych rozpatrzony bę- 
dzie w najbliższym czasie pecz Komitet ekono- 
miczny Rady min. 

Ciekawe będzie, jak się do ka projektu od- 
niosą niektórzy ministrowie, jak np. min. Bartel, 
pod którego egidą organizują się we Lwowie ka- 
mienicznicy z pod znaku Strzelnicy, ałbo min. 
adi e, Sea i iil E 

* A "M A Bzowa Œ" 


Minister Briand 0 źlichyczadh Ligi Narodów. 


W «ciągu debaty w parlamencie t"an- 
cuskim na temat polityki zagranicznej. mi- 
nister spraw zagranicznych wygłosił wiel- 
ką mowę polityczną. w której m. in. po- 
jJemizował z komunisią Cachinem. — Cachin 
twierdził, że „jedynie Rosja  bolszewieka 
broni pokoju światowego; jedynie dzięki 
doliychczasowej «cierpliwości bolszewików 
udało się pokój utrzymać”. Wymieniając 
kwotę i środki nowych zbrojeń państw, 
zamilcza dyskretnie Czerwoną armję oraz 
budżet tejże. Wyraża się też ujemnie o woli 
Ligi Narodów. 

W odpowiedzi na to Briand zwraca się 
do Cachina ze słowami: 

— Powiada pan. że Liga narodów nic 
nie uregułowała ? A czy sprawa Śląska nie 
liczy się? czyż Liga nie uregulowała kwe- 
stji gresko- bułgarskiej. sprawy Mossuli ? 
Niejedna jeszcze ze spraw ważnych stoi na 
porządku dziennym, którą Liga Nar. się 
zajmie. aby nie dopuścić do wybuchu woj- 
ny, dalej Briand wymienia: 

W r. 1914 30 (cuiressc) pancerników. 
1927 9; w x. 1914 35 krążowników 
w r. Wyk 270 torpedowców, 
w` 


w r. 
w 1927 9, 
w 1927 68: 
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(1914, ki PAS skich. 


A w ostalnich miesiącach w Rosji ma- 


(sous-merinsj, w 1927, 67: w v. 1914. — 
882.500 lon, w 1927 465.000. 

Czyż cyfry te oznaczają powrót ku wię- 
kszemu uzbrojeniu ? 

Armja lądowa w 1914, 
w 1925, 675.000, a w organizacji przygoto- 
wującej się 540.000. a zatem redukcja o 
50 proc. 

Francja gotowa jest do dałszych reduk- 


990.000 ludzi, 


cji. o ile zagwaraniowanoby jej równocze- 


sne redukcje w innych państwach. 


newry odbyło 700.000 ludzi, i przy każdej 
sposobności kazano im defilować 
okazując bynajmniej wstydu. 

Briand również podnosi fakt interwen- 
cji moskiewskiej w kwestji polsko- litew- 
skiej. bo ona bynajmniej nie ułatwi uregu- 
lowania jej. 

Jak wiadomo w debacie podnoszono 
słównie sprawę trancusko-jugosłowiańskie- 
go traktatu, oraz całej zagranicznej polity- 
ki. Nie była ona dostatecznie wyczerpującą, 
szło o uchwalenie budżetu spr. zagranicz- 
nych. aby Briandowi umożliwić wyjazd do 
Genewy. 


nie 


Dyrektor fizztenia = hefet bandy zbójeckiej ! = 


Co jest możliwe 


Historja wyg'ąda na fantastyczną bujdę z po- 
wieści kryminalnej, ale niestety, jest prawdziwa. 
Rozegrała się w Rumunji, niedaleko od nas — 
bo na Bukowienie. W Vareszti aresztowano nie- 
dawno dyrektora więzienia, niejakiego Cernata, 
który — jak się okazało — 


był od dawna poszukiwanym złoczyńcą, 


„dezerterem' z więzienia. Po ucieczce zrobił Cer- 
«nat piękną karjerę i doszedł do stopnia majora, 
był audytorem wojskowym i w tym charakterze 
wpakował do więzienia w jednym procesie komu- 
nistycznym wiele osób — popełnia sze- 
reg defraudacji; był jednak na tyle nieprzezorny, 
że w miejscu swego urzędowania zakupił sobie 
willę i wspaniale ją umeblował, co zwróciło po- 
wszochną uwagę. Jeszcze przed ukończeniem pro- 
cesu przeciw niemu, zaaresztowano jego następcę 
za defraudacje. 

Pan dyrektor nie „pracował“ sam: wicedy- 
rektorzy byli jego wspólnikami. Jednego z nich, 
Borcana za oszustwa przeniesiono w drodze dy- 
scyplinarnej do Radowiec. I tutaj dopiero rozpo- 
częła się najciekawsza historja. 

Borcan jako dyrektor więzienia w małem mie- 
ście Radowcach, począł przemyśliwać nad zrobie- | 


niem majątku. Porozumiał się tedy nasamprzód z | Towarzyszy i Przyjaciół pisma na- 


dozorcami więzienia a potem Zz więźniami i 
potworzyi z nich bandę zbójecką, 


nigdy nie zdarzyło się, aby któryś z nich pomy- 
l 


w kraju reakcji ? 


Wozy, należące do administracji więzienia, oddano 
do rozporządzenia więźniom, którzy pod wodzą 
dozorców urządzali co noc rabunkowe wycieczki 
do okolicznych miejscowości. Skradziony towar 
zwożono do więzienia, gdzie 


sam pan dyrektor dokonywał podziału łupu. 


Przestępców żywiono bardzo dobrze, a śledztwo 
stwierdziło, że Borcan pieniądze, otrzymywane od 
państwa na utrzymanie więźniów, zachowywał dla 
siebie, gdyż całe więzienie można było wyżywić 
zrabowanymi artykułami żywności. 

Przestępcy 


byli bardzo zadowoleni ze swego miejsca pobytu; 


ślał o ucieczce. W dzień mogli spać i do syta jeść, 
aby w nocy z świeżemi siłarni ruszać na wyprawę. 

Zacny szef więzienia nie zadawalniał się jed- 
nak działalnością w charakterze dyrektora wię- 
ziemia i herszia bandy rabusiów; poza tem fał- 
szował, co się dało fałszować, wystawiał zmyślone 
rachunki wydatków, podnosił z urzędu podatko- 
wego pieniądze na sfaiszowane księgi itp. 


— 3 mm 


szego zapraszamy do przedpłaty ! 
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Raczej niech rozdziobią złodzieje, 
niż oddać na skarb państwa. 


W Warszawie z kościoła św. Piotra i Pawła 
szajka złodziejska wykradała przez dłuższy czas 
wota kościelne w olbrzymiej ilości i wartości za- 
razem. 

Policja odkryła te systematyczne kradzieże 
przypadkiem, mianowicie przy sposobności prze- 
prowadzania rewizji u pasera (blatnika) Joska Szo- 
staka w Częstochowie. W domu Joska zastała po- 
dejrzanego człowieka, w którego kieszeniach zna- 
lazła drogocenne skarby, tj. różne przedmioty zło- 
te 1 srebrne, m. in. krzyżyki, serca itd. Okazało 
się, że gość ów przybył do Częstochowy z War- 
szawy, gdzie stale mieszka, że nazywa się Aa- 
toni Grzelak i by dawniej zakrystjanem. Policja 
częstochowska doniosta o swem odkryciu policji 
warszawskiej, która w mieszkaniu Grzelaka za- 
stala jego kochankę Krasuckę. Niewiasta ta na wi- 
dok policji wysunęła szułladkę biurka, złapała kil- 
ka kartek i włożyła sobie do ust, usiłując je 
połknąć. 

Były to kwity zastawowe z lombardu. Poza 
tem w biurku znaleziono około 150 gr. srebra 
i złota, oraz kilka drogocennych kamieni. 

Jak wynika z pokwitowań, we wspomnianym 
lombardzie zastawiono 625 wotów srebrnych, 56 
przedmiotów złotych, sznur korali i jedną kolję 
dużej wartości. 

Do niedawna Grzelak pełnił obowiązki zakry- 
stjana w kościele św. Piotra i Pawła na Koszykach. 
Zwolniony stamtąd zamieszkał z Marją Krasucką 
r żył z kradzieży. 

Proboszcz parafji św. Piotra i Pawła zeznał, iż 
istotnie od dłuższego czasu ginęły wota z ołtarzy, 
złodzieja jednak nie sposób było wyśledzić. 

Oprócz wymienionych przedmiotów, podczas 
rewizji w mieszkaniu przy ul. Emilji Plater poli- 
cja znalazła piękną papierośnicę z napisem: „Pro- 
fesorowi — wdzięczni słuchacze”. 

Grzelak i Szostak siedzą w areszcie w Czę- 
stochowie, skąd będą przywiezieni do Warszawy. 


|x| NADESŁANE. |x| 


(Za tę rubryke Redakoja nie odpowiada). 


a0 gr. KIEŁBASKI 


w Pokoju do Śniadań 


J. KOTOWICZA, RYNEK 25. 


Trzy okręty toną 


wskutek strasznych burz na morzu. 


Z Nowego Jorku donoszą: 


Skutkiem ogromnych burz; jakie szaleją nad 
oceanem Atlantyckim, trzy okrętu na pełnem mo- 
rzu znalazły się w wielkiem niebezpieczeństwie. 

Ubiegłej nocy odebrano sygnały S. O. S. ze 
statku, służącego do przewożenia nafty, który na 
wysokości Cap Hatteras został tak uszkodzony 
przez szalejącą burzę, iż zaczął już tonąć. Pierw- 
szy usłyszał te wołania alarmowe parowiec Ber- 
ries i natychmiast pośpieszył zagrożonemu okrę- 
towi z pomocą. Ratunek jest jednak utrudniony 
z powodu zbyt burzliwego morza. 

W groźnej sytuacji znajduje się również koło 
wysp Bahama okręt pasażerski „Montgomery“, na- 
leżący do linji Munson. Olbrzymie fale zerwały 
z okrętu wszystkie łodzie ratunkowe, tak, że na 
wypadek rozbicia statku wszyscy pasażerowi ska- 
zani są na śmierć w morzu. Na pomoc pośpie- 
szyło kika okrętów wojennych amerykańskiej ma- 
rynarki z Florydy. 

Wreszcie stacja radjotelegraficzna statku Nan- 
tuchet otrzymata radjogram duńskiego parowca 
„Atlantic', w którym kapitan okrętu donosi, iż 
pędzony silnym orkanem żegiuje z uszkodzonemi 
maszynami i bez łodzi ratunkowych. Kapitan prosi 
o jak najrychlejszą pomoc, spodziewając się lada 
chwili katastrofy. 
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„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 7 grudnia 


PRZYPADEK ZDRADZIŁ SZPIEGA. Przed kilku 
„dniami żołnierz strzegący ‘granicy w okolicy Podwo- 
łoczysk znalazł zgubiony przez kojoć pakiet, w któ- 
rym były plany i wiadomości dotyczące się urządzeń 
obronnych D. O. K. VI. W śledztwie ustalono, że in- 
formacje te wykradał z akiów. wojskowych pisarz 
wojskowy Michat Wołoszyn, który oddawał je za do 
lary Andrzejowi Kusemu, zam. pod Zbarażem, który 
w tym celu przyjeżdżał do Lwowa. Wołoszuna jakoteż 
Kusego osadzono w areszcie. Dalsze śledztwo w toku, 


ZR CIASNE ML ULICE. Lotnicy bujając w prze- 
stworzach jak wiadomo, nie krępują się przepisami 
jazdy na „prawo“ i t. p, które obowiązują pie- 
churów, szoferów i woźniców. Kazimierz Kozłow- 
ski, szeregowiec 6 pułku lotniczego w Skniłowie, prze- 
jął się duchem swobody cechują-ym lotników i ķie- 
rując aniem w ul. L. Sapiehy, jechał tak swobod- 
nie, że poturbował szpetnie wóz tramwajowy. Na 
szczęście obeszło się bez wypadku w ludziach, jakoże 
karmbole na powierzchni ziemi nie są tak niebez- 
pieczne jak wypadki w powietrzu. 

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE... Wczoraj w ino- 
cy jakiś włamywacz dobierał się do kjosku Władysiawa 
Hrabina przy ul. Piekarskiej i zdołał porozbijać kłód- 
ki wiszące przy skoblach. Spóźnieni przechodnie spło- 
szyłi jednak złodzieja, który zrezygnował z dalszej 
„pracy' i izbiegł z niczem. Hrabim poniósł jednak szko- 
dę 20 zł. z powodu rozbicia kłódek. 

WOLAŁ PIENIĄDZE JAK TOWARY. Nieznany o- 
sobnik włamał się do sklepu Związku Ekonomicznego 
Kólek Rolniczych przy ul. Listopada l. 1, skąd skradł 
około 500 zł. w gotówce. ; 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOSCI. Wanda Iwa- 
kowicz, zam. przy ul. Łyczakowskiej l. 105 doniosła 
policji, że nieznany osobnik włamał się do jej miesz- 
kania skąd skradł 65 zł w gotówce, 4 łyżeczki srebr- 
ne, złotą broszkę, wysadzaną opalami, oraz 4 mtr. 
maierji, iącznej wartości 300 zł. 

Nieznany osobnik rozbił kłódkę przij drzwiach 
mieszkania Rebeki Safir, przy ul. Słonecznej ł 14, 
poczem dostawszy się do wnętrza skradł bieliznę war- 
tości 500 zł. 

AFERA OSZUSTW CELNYCH ZATACZA CORAZ 
WIĘKSZE KRĘGI Pomimo pościgu policji nie zdo- 
łano dotychczas odszukać ukrywających się przed a- 
resztowaniem urzędników Urzędu celnego na dwor- 
cu głównym  Choroszego i Morawskiego. Areszto- 
wany urz. Kisielka został odstawiony do sądu, akta zaś 
komisja śledcza odesłała do prokuratury. Śledztwo 
w tej sprawie trwa w dalszym ciągu. Okazuje się, że 
szereg kupców współdziałało na szkodę skarbu pań- 
stwa. Dolychczas ustalono miezbicie winę właściciela 
firmy spedycyjnej „Palspid“ N. Wurzla, oraz właściciela 
sklepu z konfekcją przy ul. Sykstuskiej N. Bornsteina. 
Wśród pociąyniętych do odpowiedzialności znajdują 
się właściciele pierwszorzędnych firm. To też świat ku- 
piecki żyje obecnie w nerwowem poduieceniiu, oczeku- 
jąc dakszych wyników dochodzeń, jakoteż aresztowań. 

ZATRUŁ SIĘ NIEŚWIEŻEMI WĘDLINAMI. Bro- 
nisław Łobodziec, piekarz nabył na pł. Krakowskim 
25 dkg. wędlin, po których spożyciu zachorował nie- 
bawem wśród objawów zatrucia. Zawezwane Pogoto- 
wie rat. odstawiło go w stanie nieprzytomnym do 
szpitala. 


400 CEGIEŁ sprzeniewierzył woźnica Władysław 
Kozicki na szkodę właściciela cegielni Leona Nachta. 
Powiadomiona o tem policja osadziła w areszcie Ko- 
ziekiego. 

„ZABAWY“ BURSZÓW. Franciszek Zimerman, wła 
ściciel kawiarni „„Belmond* przy ul. Kościuszki l. 1, 
doniósł policji, że wczoraj po godzinie drugiej w no-- 
cy przyszło do kawiarni około 30-tu akademików, wraz 
z profesorem nieznanego nazwiska, którzy ustawiwszy 
Się w „gęsiora* poczęli śpiewać. „Goście“ ci wycho- 
dząc na ulicę zbili dwa szklane szyldy z aapisem u- 
kraińskini, wartości 300 zł. 


„CHANG“ W KINIE „LEW“. Nareszcie pu- 
bliczność lwowska będzie mogła podziwiać jeden z 
bardzo rzadkich filmów. Jestto dramat mieszkańców 
dżungli sjamskiej wśród dzikich zwierząt, którzy na 
każdym kroku staczają walkę na śmierć i życie z 
najrozmaitszemi zwierzętami, wężami, jaszczurami i 
zdradiiwą iioćcą. Obraz ten treścią przypomina nieco 


„DZIENNIK LUDOWY" 


ginalne i podziwu godne są polowania tubylców na 


| tygrysy, słonie, węże i jaszczury oraz inne zwierzęta 


dżungli. Również podkreślić należy scenę z przera- 
żającego ataku olbrzymiego stada słoni. Jestto rzeczy- 
wiście pierwszy film, który dotąd pod względem do- 
niosłości sztuki filmowej niema sobie równych. Obraz 
polecenia godny wszystkim, tak młodzieży, jdk i star- 
szym. 


teratura, nauka, sztuka. 


REDERTUAR TERTRU WIELKIEGO: 
Środa o 7:50 „Paganini“. 

Czwartek o 3 popol. „Nietoperz“ 
Czwartek o 7'30 „Gioconda“. 
Piątek o 7'30 „Paganini“. 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Środa o T'30 „Piękność premjowana'. 
Czwartek o 7'30 „Dorina“. 

Piątek o 1'30 „Piękność premjowana', 


KEPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Środa o 7'30 „Intryga i Miłość”. 
Czwartek o 12 w poł. „Przedstawienie dla dzieci". 
Czwartek o !-tej popoł. „Intryga i Miłość”. 
Czwartek o 1/30 „Intryga i Miłość". 
Piątek o 730 „Intryga i Miłość". 
MIURO KQNCERTUWE M. TUERKA, 
Piątek, 9. grudnia. Juan de Manen, Skrzypek hisz- 
pański. 
UKRAINSK] TEATR „KOOPERATYWY'" 
pod dyr. I. Staduyka. 
W srodę o 7,50 wiecz. „Wij“. 
Biłety w Sojuznym bazarze, (ul. Ruska}. 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
APOLLO: Gdy mężczyzna kocha. 
PALACE: „Zaczarowany Młyn“. 
KOPERNIK—MARYSIENKA: „Czerwony Pirat". 
LEW: „Chang“. Księga Dżungli. 
ŚWIATOWID: „Mężczyzna któremu się płaci". 
CASINO: Ofiara przemocy. 3 
AVENUE: Metropolis. 
CHIMERA: „Baletnica". 
FATAMORGANA: „Książę miłości'* 


KONCERT SYMFONICZNY Polskiego Towarzy- 
stwa Muzycznego odbędzie się w niedzielę 11. bm. 
o godz. l2-tej w południe. W programie Ravela Ra- 
psodja hiszpańska oraz Dukasa poemat symtoniczny 
według ballady Goethego „Der Żauberlahrling". So- 
listką koncerti. będzie nasza znakomita pianistka He- 
lena Oitawowa, która odegra z towarzyszeniem or- 
kiesity wspaniały koncert Saint - Saensa F-dur, Na 
koncert ten ustanowiono popularne ceny miejsc, któ- 
re umożliwiają najszerszym sferom usłyszenie pięknej 
produkcji. 

TEATR WIELKI. Dziś wieczorem operetka Lehara: 
„Paganini“. Przedstawienie to staraniem Komitetu 
na Gwiazdkę Policjanta Polskiego dane będzie 
wyjątkowo po cenach znacznie zniżonych. —- Jutro 
w czwartek, 8. bm., z powodu święta, daje Teatr Wiel- 
ki dwa przedstawienia. Popołudniu, o godz. 3-ciej, 
ukaże się opera komiczna Jana Straussa: „Nietoperz“ 
— po cenach znacznie zniżonych. Wieczorem, o godz. 
1/30, dawno niegrana, śliczna, arcymelodyjna opera 
włoska A. Ponchielli'ego: „Gioconda“ -— z p. Platówną 
w partji tytułowej. 

TEATR NOWOŚCI. Dziś farsa Wł. Zalewskiego: 
„Piękność premjowana*, z reżyserem Rasińskim. od- 
twórcą agenta filmowego, Bingsa. 

„GOLEM E. d' ALBERTA. Najbliższą nowością w 
dziale muzycznym będzie głośna opera Eugenjusza 
dAlbeita: „Golem“, nad której inscenizacją pracuje 
reżyser p. Stanisław Tarnawski. 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY SZKOL. 
NEJ. W sobotę, dnia 10. bm. w miejsce zapowiedzia- 
nej komedji Fredrowskiej „Śluby panieńskie" — dana 
będzie komedja W. Szekspira: „Wiele hałasu o nic‘. 

CZWARTKOWĄ POPOŁUDNIÓWKĘ W TEATRZE 
MAŁYM wypełni arcydzieło literatury klasycznej 
„intryga i Miłość“ Schillera ze świetnym gościem 
warszawskim p. Jadwigą Smosarską w roli głównej 
bohaterki. Przedstawienie to powinno wzbudzić za- 
interesowanie wśród młodzieży uczącej się. 

TEATR MAŁY DLA DZIECI Z powodu niedy- 
spozycji Pawełka Dudzińskiego, przedstawienie dla 


nam a 


dzieci odbędzie się dopiero w czwartek o godzinie , 


12-tej w południe. Daną będzie Świetna bajka „Bła- 


„Księgi Dżungli“ Kipplinga. Szczególnie piękne, ory- | zenek“ oraz „Pat i Patachon*". 


Konkurenci iwowskich włamywaczy 


' zostali skazani na 3 i 2 lata ciężkiego 
więzienia. 


Przez dwa dni toczyła się rozprawa 
przeciw mieszkańcom z Kowla:. Leisorowi 
Reismanowi. jego przyjaciółce Feidze Kleid- 
man. oraz Izraelowi (Gewerzowi. Byli oni 
oskarżeni o dokonanie 7 włamań na szkodę 
mieszkańców Lwowa, dokąd przyjeżdzali 
na gościnne występy. Wprawdzie nie ujęto 
ich na gorącym uczynku kradzieży, jedna- 
kowoż widziano ich w krytycznych dniach 
w pobliżu miejsca włamania, zaś podczas 
rewizji znaleziono w ich mieszkaniach, rze- 
czy skradzione we Lwowie. Oskarżeni nie 
przyznali się do winy. Sąd skazał jednak 
Reismana na 3. Kleidmanowę zaś na 2 
lata ciężkiego więzienia. Gewerza uwolnio- 
no od winy i kary. 

Wraz z nimi zasiadł na ławie oskarżo- 
nych kolega aresztowanych Abraham Fein- 
blum. który podejrzywając niejakiego Ber- 
narda Beera o denuncjację w policji. za- 
dał mu kilka ciosów w głowę. Feinblum 
został zasądzony na 1 miesiąc więzienia. 

Rozprawie przewodniczył r. Zawistow- 
ski. oskarżał prok. Ogonowski, bronił dr. 
Sz. Weiss i dr. Szewczuk. 
uane 


POŃCZOCHY--PFAU = 
RYN ERK I. 19 najtaricj bo wchód 


przez sień, 
<= zako ZE] 


Napady rabunkowe w okolicach 
podlwowskich. 
Opryszki złakomili się nawet na 20 gr. 


Onegdaj wieczorem jechali gościńcem ze Skniłowa 
de „ Basiówki Michał Pinąch i Hersch Pfeffer, na któ- 
rych niespodzianie napadło dwóch opryszków. Baa- 
dyci steroryzowawszy rewolwerami napadniętych, zra- 
bowali Pinachowi 20 groszy i ćwierć klg. słoniny, 
Pfefferowi ;ząś 2 zł. 40 gr. oraz 25 kg. cukru. Z łupem 
tym opryszki zbiegli w nieznanym kierunku. 

W Porzeczu Lubieńskiem przed: dwoma tygodniami 
syn tamtejszego bogacza Stefan Jaremczuk i Wasyl 
Danyłko napadli na jana Jaremczuka, którego po- 
walili na ziemię, zatkali pięścią usta, poczem ściągnęli 
mu z nóg parę butów, wartości 40 zł. 

Policja aresztowała rabusiów i odstawiła ich do 
więzienia we Lwowie. 

WEED: Tc A E EE 


Kara za rozlepianie odezw koma- 
nistycznych. 


1 W nocy na 6 lipca br. st. posterunkowy 
Dubak i post. Wojciech Glocki zauważyli 
przechodzących ul. Janowską dwóch mło- 
dzieńców. z których jeden niósł paczkę pod 
pachą. Równocześnie patrolujący zauwa- 
żyli nalepioną na ścianie domu odezwę ko- 
munistyczną. Wobec lego policjanci rzu- 
cili się w pogoń i ujęli obu przechodniów. 
jako podejrzanych o ten czyn. Po odpro- 
wadzeniu przytrzypianych do komisarjatu 
okazało się. że byli to Mojżesz Ehrlich i 
Schulim Krohn. Pierwszy z nich niósł klej 
do naklejania. drugi zaś ulotki tej samej 
treści. która widniała na ścianie. Wobec 
tego osadzono ich w areszcie, wczoraj zaś 
stanęłi obaj przed trybunałem sędziów przy 
sięgłych. jako oskarżeni o uprawianie agi- 
tacji komunistycznej. Po przeprowadzonej 
rozprawie Krohn został skazany na 8, — 
Ehrlich zaś na 4 miesiące więzienia. 


PROF KERBACZEWSKI OPUSZCZA LITWĘ. 


KOWNO, 5. grudnia (AW). Prof. Herbaczewski, 
głośny propagator ! zbliżenia polsko-litewskiego o- 
świadczył wobec przedstawicieli prasy, iż opuszcza 
w najbliższym czasie Llitwę i udaje się do Polski. 
Decyzja uczonego pozostaje w związku z uchwałą 
senatu uniwersytetu kowieńskiego wykluczającą Her- 
baczewskiego z arona profesorów. 
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Wzrost ludności w Sowietach 


144 miljonów mieszkańców. 


Rząd rosyjski rozpoczął przed rokiem spis lu~ 
dności, którego rezultaty po części już są znane. Za- 
danie bylo ogromnie trudne, ponieważ Środki komu- 
nikacyjue tego olbrzymiego państwa wciąż jeszcze są 
bardzo niedostateczne. W okolicach górskich Gruzji 
i Syberji n. p. trzeba było w wysokich butąch i pa- 
puczach szukać mieszkań i osiedli, na dałekim zaś 
wschodzie u Chińczyków i Koreańczyków, którzy przez 
dzień cały znajdują się poza domem, urządzano Spis 
nacą. 

Oto jakie osiągnięto cyfry: 


Wiełkorosja mieszk. 99,670.000 


Ukraina 22,910.000 
Białoruś 4,976.000 
Transkaukazja 5,791.000 
Dagestan 4,552.000 
Turkmenistam 587.000 
Ime terytorja 625.000 

Razem mieszkańców 144,805.000 


Spis z r. 1920 wykazal 151l i pół miljona ludności. 
Ludność Rosji sowieckiej wzrosła tedy w ciągu 6 tat 
d (15 i pół miljona t. j. o 10 proc. Trzeba jeszcze u- 
względnić że w r. 1921 zginęło z górą siedm (7) 
milionów ludzi. 

Ludność miasi wzrosła od r. 1925 o 5 miljonów, 
t. j o 2% proc. Wynosi więc teraz 25 miljonów Sil- 


- Indjan, o ile nie wyginęli w walce z A- 


„DZIENNIE LUDOWY“ 


niejszy procentowo wzrost ludności miejskiej należy 
przypisać wzmożonej ucieczce ze wsi w związku z 
trwałym kryzysem gospodarczym. 

—; m 


Wymierający lud. 


Czerwonoskórzy z powieści Karola Maya i Brot 
Harte'a należą już dziś do przeszłości. Krwiożerczy 


merykanami, idą w 
wych, jako figuranci w obrazach, 
Stanów Zjednoczonych. 

liaść plemion indjańskich, które pozostały wier- 
ne swym tradycjom, jest dzisiaj znikoma. Plermieniem 
takiem jest m. in szczep Indjan z Dakota w Czarnych 
Górach. Jest ich 4.000. Zachowali oni dotychczes po- 
gańskie obyczaje swoich przodków. Indjanie z pro- 
wincji Dakota żywią kult balwochwalczy dła dziwacz- 
nych bóstw pogańskich, rzeźbionych w drzewie. Ka- 
żdy bożek oznacza jakąś zaraźliwą chorobę, tak, że 
ilekroć zjawi się w osadzie epidemja, Indjanie odpra- 
wiają obrzędy swe przed danym bożkiem i zano- 
szą doń błagania o ddwrócenie nieszczęścia. 

Największą część budzi wśród Indjan z Dakota o- 
gień. W specjalnym budynku płonie wieczny ogień, a 
wartownicy, którzu pilnują. bu ogień ten nigdy nie 
cieszą się wśrod ludności specjalnym szacun- 


niewolę do impresarjów filmo- 
ilustrujących dzieje 


zgasł, 


kiem. Jeśli jednak ogień zgaśnie, wartowiiicy płacą 
Na czele szczepu stoi wódz, któ- 


to swojem życiem. 


Za wiersz miim. 1 szpaliowy zwykle za tekstem 
Zł. —'16. Nadesłane ZI —'4Q0 w tekście Zł — "10 


REUMATYZM 


nerwobóle — ischlas, 

gościec — ból glowy 

i tym podobne dolegliwości 

usuwa skybko i pewnie od 

25 lat znane macieranie 
pod narwą 


IGHTIOMENTOL 


liczne codziennie wpływa- 
jące uznania i podzięko- 
wania. 


` ICHTIOMENTOL 
Wszędzie do nabycia. 


Sklad wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne aptekl 
Mra Szymona EDELMANA w Samborze. 


na śłuby, wesela i za- 


Na święta i karnawał ;;.* Bie 


bierów Soraňski Jan, Lwów, Podwale 1. (róg Wałowej 
30) Telefon 18-15. 


poszukuję. Dwułetni czynsz 


Pokoju z kuchnią 


płacę zgóry. Zgłoszenia pod 
»Mieszkanie< do administracji >Dziennika Ludowego. 


NA GWIĄZDKĘ 
CUKRY i CZEKOLADY 


najtaniej detajlicznie i hurtownie 
w Lwowskich do- J R RAUCH 
EJ e 


mach cukrewych 


we Lwowie, $77 Legjonów 33. 
TELEFON 32-71. 
Fitje : 


ul. Halicka 9. 


ul. Akademicka 26, 
ul. L. Sapiehy 17. 
TELEFON 21-46. 


WANDA MAJEWSKA 


LEKARZ DENTYSTA 


ordynaje od godziny 1l:tej do 2-30 


Lwów, ul. FREDRY 9. IL p. 


Zastępca naczełn. redakt 


. 251 


ry jednak nie może decydować o losach swego „pań 
siwa“, bez porozumienia się z „radą dziesięciu" w 
sklad której wchodzą (czarownicy i kapłenie iadyj- 
scy. Wielkiem dorocznem Świętem jest w prowincji 
Dakota obchód na cześć wiosny. zwany „Świętem 
zmartwychwstania świata'. Uroczyste to Święto, po- 
przedza dzień postu. który Indjanie spędzają na mo- 
dłach. 

|| num coz. O a A 


Dział filmowy. 
„Gdy meżczyzna kocha*'. 


w kinie „Apollo role główne: 


Dolores Costello. 


JołnrBarrumore 


Film obrazujący stosunki panujące w zgmitem śro- 
dowisku szlachty i dworaków, w okresie panowania 
Ludwika XV we Francji. 

Zdaje się, iż uwagę tutaj zwrócono specjalnie na 
stronę dekoracyjną i aa efekty zewnętrzigz. I to się 
twórcy filmi: doskonale udało. Obrazy pełne przepy- 
chu i błyskotliwości. Aktorzy przedstawiają się [ak= 
gdyby rzeźbione figurki z porcelany. Piękną jest gra 
johna Barrymorrego w roli młodego szlachcica fran- 
cuskiego. Pięknie gra również partnerka jego miła 
Dolores Castello. Film cechuje ożywiona akcja i tem- 
po. Całość zwięźle zbudowana, pierwszorzędne są sce- 
ny buntu więźniów na ostatku. Doskonałe są postacie 
drugorzędne pod wzgłędem typów i gry. Film jei 
godnym widzenia. EÈ 


OGLOSZENIA 


ZAPROSZENIE 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków spółdzielni handlowo- 


hotelowej kelnerów 
z ogr. odpow. we Lwowie 


które odbędzie się dnia 12. gradnia 1927. r. 
o godz. l-szej w nocy w Kawiarni Udziałowej 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Odczytanie pretokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 

2. Sprawozdanie sanacyjne Zarządu. 

3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej, 

4. Zmiana statutu art. 3. 

5. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej. 

6. Wnioski i interpelacje. 


W razie nie zebrania się o oznaczonej godzinie 
wymaganego statutem kompletu, odbędzie się Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie tego samego dnia, 
w tym samym lokalu i z tym samym porządkiem 
dziennym o godzinę później, z tem, że powzięte u- 
chwały będą prawomocne bez względu na ilość ja- 
wiących się członków. 

Lwów, dnia 6 grudnia 1927. 


Za Zarząd: Przewodniczący Rady Nadzorezej: 
Karol Kaizer. Giinter Jan. 


TOWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej 


i rec. edpow. BR ONISŁAW SKALAR. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd. Lwów. ul. E. Sapiehy, 77. — Tel. 


| 


Na 1-ej sir. ZŁ —'80 Drobue ogł za słowo Zł —'19. 


Komunikaty Zł. — Añ. zain cjsrowe n zk”, J„e<żwj 


Korzystaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S. A. 


Informacje: M Warszawa Nr. telef. 3—90 
Lwów Nr.lelef. 2—13 j =» „ 19-8 
» n 3-—36 m » 3—50, 

wow 8—11 {j Łeść » è » 3—11 

ONET G-—18 nu „ 26—15 

n y 23—% | Gdańsk U " 416—3i 

Kraków » „ 32—22 || Wiedeń no p 13883—% 
, 1 25—46 i ” » 486-50 


DLA ORCAMZAGJI ROBOTNIGZICH! 


Doskonale wykonane drzeworyty przed- 
stawiające podobizny seniora połskiege 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 

i Juljusza Słowackiego są do nabycia w 


KSIEGARNI LUDOWEJ 
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2. 


KSIEGARNIA LUDOWA 


poleca towarzyszom i organizacjom robo- 
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


pomaga organizacjom w kompletowanie 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż oświata jest potęgą. 


Wszelkie zamówienia załatwiać należy 
wprost lub pisemnie. — Adreg: 


KSIĘGARNIA LUDOWA 
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2. 
Eo a 0 r | 


Marja Kelles - Krauzowa 


udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—32 i 5—7 


ul. Lozińskiego 6. 


496. 


